
PROLETARIUSZE W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  ŁĄCZCIE ~5lĘt

M u n d u r / u d u

Organ Kom itetu W ojew ódzkiego Polskiej Zjednoczonej Pa rtii Robotniczej w Lublinie
ROK IX  NR 80 (2223) LUBLIN, PIĄ TEK  3 KW IETNIA 1953 R. CENA 20 gr

Rząd ZSRR gotów jest w całej pełni
przyczynić się do realizacji 

propozycji rządów  Chin i K orei Ludowej
O Ś W IA D C ZEN IE  M IN . W . M . M 0 Ł0 T 0 W A  W K W ES T II K O R E A Ń S K IE J

MOSKWA (PAP). — A gencja TASS podaj* następujące oświadczenie 
m in istra  spraw  zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa w kwestii koreań
skiej:
Dnia 28 m arca opublikow ane zosta

ło pismo z odpowiedzią dowódcy na
czelnego koreańskiej arm ii ludowej 
Kim Ir sena i dowódcy chińskich 
ochotników ludowych Peng Teh- 
huai'a , skierow ane do dowódcy n a 
czelnego sil zbrojnych ONZ w Korei 
generała C larka, w s-prawie wym.a- 
ny chorych i rannych jeńców wojen
nych.

W piśmie tym w yrażono zgodę na 
w ym ianę chorych i rannych jeńców 
w ojennych obu stron i wskazano, że 
w spraw ie tej osiągnięto już faktycz
nie porozumienie w toku rokowań o 
rozejm w Korei i że jedynie przer
w anie rokow ań w Pammundżonie 
przeszkodziło wcześniejszemu doko
naniu tej wymiany. 'Wyrażono przy 
tym  zgodę na dokonanie wymiany 
chorych i rannych jeńców w ojen
nych, zgodnie z postanowieniam i ar
tykułu 109 Konwencji Genewskiej, 
dotyczącego okresu działań wojen
nych. Jednocześnie w piśmie tym 
podkreślono, że taka wymiana cho
rych i rannych jeńców wojennych 
pow inna doprowadzić do uregulow a
nia bez przeszkód całokształtu za
gadnienia jeńców wojennych i przez 
to sam o — do osiągnięcia rozejm u w 
Korei. W tym celu zaproponowano 
niezwłoczne wznowienie rokow ań w 
Panmundżom e.
..N astępnie złożył oświadezen-ie w 

Pekinie prem ier Państw ow ej Ra
dy A dm inistracyjnej i m inister 
spraw  zagranicznych Chińskiej Re
publik i Ludowej, Czou En-lai, 
a w Phenianie — przewodniczą
cy Rady M inistrów K oreańskiej 
R epubliki __  
nej, Kim Ir sen. Zarówno rząd 
Chińskiej R epubliki Ludowej jak 
i rząd K oreańskiej R epubliki Lu
dowo - Demokratycznej ośw.adczyly, 
że zgadzają się na propozycję wy
m iany chorych i rannych jeńców wo
jennych oraz deklaru ją, że nadal go
towe są zaw r/eć porozumienie w 
spraw ie niezwłocznego uregulowania 
całokształlu problemu jeńców wo
jennych, co położy kres wojnie w 
Korei.

Tym samym rządy Chińskiej R e
publiki Ludowej i K oreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycznej w y. 
kazały znów inicjatywę, zmierzającą 
do osiągnięcia porozumienia w sp ra 
wie rozejmu i położenia kresu woj
nie w Korei.

Upoważniony jestem  do oświadcze
nia, że rząd radziecki wyraża całko
w itą solidarność z tym szlachetnym 
aktem  rządu Chińskiej Republiki Lu
dowej i rządu K oreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej i nie 
wątpi, że akt tein spotka się z gorą
cym poparciem ze strony narodów 
całego świata. Rz-ąd radziecki w yra
ża również przekonanie, że propozy
cja ta zostanie właściwie zrozum ia
na przez rząd S tanów  Zjednoczonych.

Rząd radziecki niezmiennie popie
ra ł wszystkie kroki zm ierzające do 
ustanow ienia sprawiedliwego rozej
mu i do położenia kresu wojnie w 
Korei.

Zapoczątkowała to  odpowiedź sze-

Trumna ze zwłokami
Yves Fapge’a
przywieziona tlo Moskwy

MOSKWA (PAP). — 1 bm. przybył 
z Tbilisi do Moskwy sam olot, na po
kładzie którego znajdow ała się trum 
na ze zwłokami Yves Farge‘a.

Na lotnisku oddali hołd Zm arłem u 
przedstawiciele K om itetu Międzyna-

fa rządu radzieckiego J. W. S talina 
na orędzie prem iera Indii p. Nehru 
już w lipcu 1950 r.

Jaik wiadomo, przemówienie radio
we przedstawiciela ZSRR w Radzie 
Bezpieczeństwa, wygłoszone w No
wym Jorku w czerw'cu 1951 r., stało 
się podstawą do rozpoczęcia rokowań 
o rozejm  w Korei. Rokowania o 
rozejm, które toczyły się najpierw ' 
w Kaesongu, a następnie w Panm un- 
dżonie doprowadziły do porozum ie
nia co do wszystkich w arunków  ro
zejm u, z w yjątkiem  spraw y rep a tria 
cji jeńców wojennych. Rokowania o 
rozejm zostały jednak przerw ane 
przez gen. C larka w październiku ub. 
roku, co zaham owało zaw arcie ro 
zejmu. S trona chińsko - koreańska 
przyjęła propozycję gen. C larka, by 
dokonano wymiany chorych i ran 
nych jeńców wojennych zgodnie z 
art. 109 Konwencji Genewskiej z 
1949 r. w sp raw ie ,trak tow an ia  jeń 
ców wojennych.

A rtykuł ten  głosi:
„Z w yjątkiem  wypadków przew i

dzianych w ustępie trzecim n in ie j
szego artykułu, strony pozostające w 
konflikcie będą zobowiązane, zgod
nie z ustępem  pierw szym  następnego 
artykułu, do repatriacji ciężko cho
rych i ciężko rannych jeńców w ojen
nych, niezależnie od ich rangi i licz
by, po doprow adzeniu ich do stawu 
umożliwiającego przetransportow a- 

j nie.
W czasie działań wojennych strony 

s pozostające w konflikcie będą się 
1 starały , przy współudziale odipowied 

nich państw  neutralnych, umieścić 
Ludow'0 - D em okratycz- I wymienionych w ust. 2 następnego 

artykułu rannych i chorych jeńców' 
wojennych w szpitalach krajów  neu
tralnych. Mogą one ponadto zawie
rać porozumienia w spraw ie repa
triacji lub w sprawie internow ania 
w kraju neutralnym  zdrowych je ń 
ców wojennych, którzy od dłuższego 
czasu przebyw ają w niewoli.

Żaden ranny lub chory jeniec wo
jenny, wyznaczony do repatriacji 
zgodnie z ust. 1 niniejszego artykułu, 
nie może być w czasie działań wo
jennych repatriow any wbrew $wej 
woli".

Powyższy artykuł Konwencji Ge
newskiej dotyczy okresu, poprzedza
jącego zawrarcie rozejmu, kiedy dzia
łania wojenne nie zostały jeszcze 
przerwane. Ponieważ porozumienie 
w spraw ie zastosowania tego artyku 
łu zostało obecnie osiągnięte i w n a j
bliższych dniach może być podpisa
ne przez obie strony, nie będzie żad
nych przeszkód, aby wym iana cho
rych i rannych jeńców wojenych roz
poczęła się bez dalszej zwłeki.

W spomniane wyżej pismo dowód
cy naczelnego koreańskiej armii lu
dowej Kim Ir  sena i dowódcy chiń
skich ochotników !udow'ych Peng 
Teh-huai‘a nie tylko wyraża zgodę 
na propozycję gen. C larka z 22 lu te
go w spraw ie wymiany chorych i 
rannych jeńców wojennych, lecz rów
nież proponuje wznowienie rokowań 
rozejmowych, aby położyć kres woj
nie w Korei.

Należy zwrócić szczególną uwagę 
na to, że również oświadczenie m ini
stra  spraw  zagranicznych Czou En- 
laia z 30 m arca, opracowane wspól
nie przez rządy Chińskiej Republiki 
Ludowej i K oreańskiej Republiki 
Ludowo _ Demokratycznej, proponu
je nie tylko dokonanie wymiany cho
rych i rannych jeńców wojennych, 
lecz również rozwiązanie całokształtu 
zagadnienia repatriacji jeńców w o
jennych, co prowadzi do zawarcia 
porozumienia w sprawne rozejmu i

nięcia rozejmu w Korei w duchu 
wzajem nego kompromisu.

Oczywiście, spraw a repatriacji je ń 
ców wojennych w je j całokształcie 
pow inna być również rozwiązana 
zgodnie z postanowieniam i konw en
cji genewskiej, czego, rzecz jasna, 
domagały się zarów no rząd radziec
ki, jak  i rządy Chińskiej Republiki 
Ludowej i K oreańskiej R epubliki 
Ludowo - D em okratycznej. Jednakże 
ani długotrw ale rokow ania w Pan- 
m undżonie ani w ielokrotne rozpatry 
wanie tego zagadnienia na sesjach 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, nie da
ły, jak  wiadomo, pozytywnych wy
ników.

Poniew aż na drodze do osiągnięcia 
porozumienia w spraw ie rozejmu 
kwestia ta pozostała, jako  jedyna 
rozbieżność między stronam i w alczą
cymi w Korei, rząd Chińskiej Repu
bliki Ludowej i rząd K oreańskiej Re. 
publiki Ludow'o .  Demokratycznej, 
kieru jąc się pragnieniem  osiągnięcia 
pokoju i zakończenia w ojny w Ko- I 
rei, uczyniły nowy krok, zm ierzający i 
do ostatecznego rozwiązania tego pro- j 
blemu. Zaproponowały one, aby obie j 

(Dokończenie na str. 2) i

W ojnie tr Korei 
należy położyć Kres!
Już trzeci rok toczy się krw aw a w ojna w Korei. Cała ludzkość ze 

zgrozą śledziła i śledzi natężenie zaciętych w alk, które pociągają z a  sobą 
ciężkie stra ty  w szeregach wojsk biorących udział w działaniach w ojen
nych i wśród ludności cyw ilnej. Wojna ta przykuw a uwagę całej m iłu ją 
cej pokój ludzkości i stanowi przedm iot jej najgłębszej troski. W ojna ta 
grozi nieustannie rozszerzeniem zasięgu, przeobrażeniem  się w konflikt 
światowy. Wojna ta zagraża bezpieczeństwu wszystkich narodów . Kon
sekw encje jej rozszerzenia mogłyby być katastro falne d la  pokoju 
świata.

I oto jesteśm y św iadkam i w ydarzenia ogrom nej wagi. Jeden z czo
łowych kierowników państw a radzieckiego, w iceprem ier rządu tow a
rzysz Wiaczesław Mołotow, w yrażając zyczenia całej ludzkości składa 
oświadczenie, które przyczyni się niew ątpliw ie do osiągnięcia porozu
mienia w Korei.

W iceprem ier rządu ZSRR, jeden z najbliższych w spółbojowników  
i w spółpracowników Józefa S talina — W iaczesław Mołotow, w ośw iad
czeniu złożonym w imieniu rządu radzieckiego wyraził całkow itą soli
darność z nowymi propozycjami rządów Chin i Korei Ludowej, zmie
rzającym i do uregulow ania jedynej spornej sprawy, która w skutek 
postawy rządu USA uniem ożliwiała dotąd osiągnięcie porozumienia 
w Panm undżon, mianowicie problemu repatriacji jeńców wojennych. 
Rząd radziecki wyraził również przekonanie, że propozycje rządów Chin, 
i Korei Ludowej zostaną właściwie zrozum iane przez rząd § tanów  Z jed-' 
noczonych.

Rządy Chin 1 Korei Ludowej, dając dowód swej niezłomnej woli 
położenia kresu przelewowi krw i i swojemu dążeniu do likw idacji gro
źby rozszerzenia wojny, zaproponowały, by obie strony „zobowiązały sfę 
repatriow ać bezpośrednio po zakończeniu działań wojennych tych 
wszystkich jeńców, którzy dom agają się powrotu do ojczyzny oraz prze
kazać pozostałych jeńców państw u neutralnem u, tak  by zapew nić spra
wiedliwe rozwiązanie problemu ich powrotu do ojczyzny .

Poparcie rządu radzieckiego dla tej niezwykle doniosłej propozycji, 
otw ierającej drogę do zakończenia działań wojennych w Korei, jest wy
razem  niezm iennie pokojowej polityki ZSRR. polityki, która zawsze 
zmierza do likwidacji groźby wojny i stworzenia w arunków  pokojowego 
współżycia ze wszystkimi narodam i. „Komunistyczna Partia  Związku 
Radzieckiego i rząd radziecki uw ażają — mówił towarzysz Georgi Ma- 
lenkow  — że najsłuszniejszą, najhardziej konieczną i najbardziej sp ra
wiedliwą polityką zagraniczną jest polityka pokoju między wszystkimi 
narodam i, oparta na w z a j e m n y m  zaufaniu, polityka czynna, opierająca 
się na faktaoh i znajdująca potw ierdzenie w faktach..."

Poparcie radzieckie dla propozycji zaw artych w oświadczeniach 
m inistra spraw  zagranicznych Chin Ludowych. Czou en-lai‘a i prem iera 
K oreańskiej Republiki Ludowo-Dem okratycznej, m arszałka Kim Ir sena 
to jeszcze jeden dowód, że polityka ZSRR jest w łaśnie polityką n iestru 
dzenie służącą spraw ie pokoju, opierającą się na faktach i w nich znaj
dującą potwierdzenie.

Związek Radziecki od pierwszych chw il koreańskiego konfliktu 
zbrojnego dążył ze w szystkich sił, by doprow adzić do pokojowego ure
gulowania problem u Korei. Kiedy 13 lipca 1950 roku, a więc zaledwie 

(Dokończenie na  str. 2)

Dla u c z c z e n i a  pami ę ci  l ó z e f a  St al i n a
malo-i średniorolni chłopi z Dubeczna 

z a i o ż y i i  5 0 0  s p ó ł d z i e l n i ę  p r o d u k c y j n ą  na L u b e l s z c z y ź n i e
Przed czterem a laty chłopi z Kodeńca w powiecie w łodaw skłm  i jiw ództw ie było 

zorganizowali pierwszą spółdzielnię na Lubelszczyźnie. Dnia 1 kw ietnia 
br. obchodzono uroczyście w Dubecznłe założenie 80 spółdzielni w po

m iec ie  w łodaw skim  a w 500 w województwie lubelskim . M ałorolni gospo
darze założyli ją  dla uczczenia pamięci Wielkiego Stalina, wyzwoliciela 
mas chłopskich od nędzy i wyzysku.

Na uroczystość przybyli I sek re tarz  KW PZPR  — Iow. K alinow 
ski, przewodniczący Prezydium  W RN — tow. Głębski, przedstaw iciel Woj.
Komitetu Wykonawczego ZSL oh. Jezierski, Zarządu Woj. ZMP — go tysięcy dzieci ch łopsk ich , n ie

zaledwie tysiąc 
siewników, a dziś jes t ich 16 ty 
sięcy. Ilość w ysiew anych nawozów 
wzrosła czterokrotnie. P rzed w oj
ną zbierapo z hek tara  9 kw in ta li 
żyta, a  dziś gospodarze indyw idu
aln i o trzym ują po 12 — 14, a  spół
dzielnie po 18 kw intali. Za sanacji

tow. Agneża, przedstaw iciel K P  PZPR we W łodawie, KG i GRN w H ań
sku, delegaci ze spółdzielni produkcyjnych z pow iatu włodawskiego oraz 
Uczni gospodarze z okolicy.
Pierwsze zebranie członków' now'©- m ad i na jego drogę w stęp u ją  gos- 

utworzonej spółdzielni odbyło się w j podarze z Dubeczna.
świetlicy pracow ników  miejscowej 
huty  szkła. P rzyjęto  na nim sta tu t 
I typu Rolniczego Zrzeszenia Spół
dzielczego i nadano spółdzielni naz-

Szczególnie licznie pow staw ały  
spółdzielnie w w ojew ództw ie lu 
belskim  po I Zjeżdzie Spółdzielczo
ści P rodukcy jnej w  W arszawie.

wę „Wyzwolenie". Przewodniczącym , Setk i chłopów  nabra ło  przekonania

rodowych Nagród Stalinow skich „Za 
utrw alanie pokoju między narodam i",; zakończenia wojny w Korei. Ze swej
Radzieckiego K om itetu Obrony Po
koju, Radzieckich Zw. Zaw., A ntyfa
szystowskiego Komitetu Kobiet Ra
dzieckich, Antyfaszystowskiego Ko
m itetu Młodzieży Radzieckiej oraz 
działacze nauki, kultury, sztuki i inni 
przedstaw iciele społeczeństwa 
dzieckiego,

strony rząd Chińskiej Republiki L u
dowej i rząd koreańskiej Republiki 
I.udowo _ Demokratycznej proponu
ją, by po rozsądnym uregulowaniu 
sprawy chorych i rannych jeńców 
wojennych, rozwiązać cały problem 

ra - | jeńców z tym , aby obie strony kiero- 
I wały się szczerym dążeniem do osiąg

spółdzielni został jeden z jej organi 
zatorów Michał Szkółek, do zarządu I 
weszli W iktor Olszak i Stanisław' i 
Motwicki. Podczas zebrania kilku- | 
nastu  obecnych na sali gospodarzy 
z Dubeczna zgłosiło swoje przystą- | 
pienie do spółdzielni, tak  że lista j  
członków powiększyła się z 47 do 
63 osób.

Sam a uroczystość otw arcia odbyła 
się na udekorowanym flagami pla
cu, ponieważ świetlica nie mogła po
mieścić wszystkich gości.

O drodze, k tó rą  przeby ł chłop 
lubelski w  ostatn ich  la tach  m ów ił 
I sek re ta rz  KW  PZ PR  tow. K ali
nowski.

„Na tym  sk raw ku  ziemi — po
wiedział m. in. tow. K alinow ski — 
gdzie pozostawiony kiedyś sam em u 
sobie chłop w łodaw ski w egetow ał 
w śród m okradeł i piasków, pow
sta ją  dziesiątki spółdzielni p roduk 
cyjnych, poniew aż chłop ten zro
zum iał, że gospodaruj/jc indyw i
dualnie nigdy nie po tra fi zamienić 
nieużytków  na orną ziemię a m o
kradeł w szlachetne łąki, że nigdy 
nie zbierze takich plonów jak  w 
spółdzielni. Partia  i rząd otoczyły 
go opieką — dlatego chłop w ło
daw ski pa trzy  dziś innym i oczyma 
i m yśli inaczej".

W ielu chłopów tu tejszych  pozna
ło podczas wycieczek do ZSRR ży
cie wsi radzieckiej, i  korzysta z jej 
doświadczeń. 15 tysięcy m ałorol
nych chłopów z Lubelszczyzny oglą 
dało w  zeszłym roku podczas 400 
wycieczek dorobek spółdzielni 
ziem zachodnich.

P ierw szy zaczął gospodarować 
Kodeniec i rozw ija się pokonując 
trudności w ostrej wra!ce klasow ej. 
Ś ladam i K odeńca poszło 498 gro-

do gospodarki kolektyw nej już nie 
na podstaw ie tego, co słyszeli, ale 
na podstaw ie tego, co widzieli włas 
nym i oczyma. Przed zjazdem  istn ia
ło na Lubelszczyznie i 40 spółdzielni, 
po zjeżdzie liczba ich w zrosła do 
333, a w  ciągu m arca doszło do 
zorganizow ania 500-go gospodar
stw a zespołowego. C hłop lubelski 
w ciężkich chw ilach  po śm ierci 
Wodza m as pracujących Józefa 
S ta lina  skupił się w okół rządu  i 
partii. Św iadczą o tym  m. in. zgło
szenia do p a rtii i podejm ow anie zo
bow iązań o przyspieszeniu siewów 
w iosennych. To że doszliśm y do 
chlubnej liczby 500 spółdzielni p ro 
dukcyjnych  św iadczy o ogrom nym  
przełom ie w ps^ rh ice  chłopskiej. 
Wieś lubelska w kraoza m asow o na 
drogi, w skazane przez S talina.

P rzedstaw iciel Woj. K om itetu  
W ykonaw czego ZSL — ob. Jez ier
ski podkreślił udział członków 
Zjednoczonego S tronnictw a Ludo
wego w rozbudow ie sieci spółdziel
ni produkcyjnych.

Z kolei na estradzie ukazała się 
delegacja m łodzieżowa z huty  szkła, 
k tó ra  życząc spółdzielcom pom yśl
nego rozw oju  gospodarki, oznajm i
ła, że młodzież z hu ty  zobow iązuje 
się u tw orzyć w Dubecznie do 15 
kw ietn a br. ludow y zespół spor
tow y oraz pom agać w pracach k u l
turalno-ośw iatow ych.

Przem aw iający następnie prze
wodniczący Prezydium  WRN — 
tow. Głębski, w skazał na osiągnię 
cia wsi lubelskiej w ostatnich la
tach.

Chłop lubelski upraw iał ziemię 
za sanacji w ciężkim trudzie bez 
m aszyn i nawozów. W całym wo-

znało a lfabetu , dziś nie ma wsi, z 
której młodzież nie uczyłaby się 
w szkołach zawodowych i na u n i
w ersytetach. P rzed w ojną w woj. 
lubelskim było zaledwie 50 wsi 
zelektryfikow anych, obecnie 800 
grom ad ma św iatło  elektryczne. 
P rzedw ojenna wieś lubelska nie 
znała radia, teraz w 450 grom adach 
są radiowęzły.

N astępnie zabrał glos przew od
niczący śpółdzielni w K odeńcu, 
tow. M akówka.

— Zaczynaliśm y pierw si i byliś
my w iedy osam otnieni — mówił — , 
W sąsiednich w siach upraw iali 
ludzie tylko żyto i ziem niaki, śm ia
li się z nas, gdy postanowiliśm y 
siać jęczmień. Ale prędko odech
ciało im się śm iechu, gdy zobaczy
li, że w pierw szym  roku zebraliś
my 14, a w drugim  17 i pół kw in
tala. Tak sam o nie śm iali się  już, 
gdy postaw iliśm y dw ie w ielkie o- 
bory, narzędziow nię i zabraliśm y 
się do budow y stajn i, chlew ni, ow
czarni i kurn ika na tysiące sztuk, 
gdy zobaczyli, że dorobiliśm y się 
80 krów , 36 koni, 45 św iń i 180 o- 
wiec. W tedy zaczęli myśleć czy nie 
w arto  popróbow ać gospodarki w 
spółdzielni i poszli za nami. N asza 
wieś nie znała kiedyś życia k u ltu 
ralnego — był to św iat zabity de
skam i. Dziś mam y św ietlicę, rad io 
węzeł, bibliotekę i s ta le  kino. 43 
naszych synów i córek uczy się w 
szkołach zawodowych i wyższych. 
Rośniemy my, będziecie rosnąć i 
wy, czego wam z całego serca n a 
si z Kodeńca życzą.

Przew odniczącem u M akówce 1 
poprzednim  mówcom odpow iedzia
ła W aleria Sobiecka ze spółdzielni 
w  Dubecznie, dziękując w p ro 
stych, serdecznych słowach za 
wzięcie udziału w uroczystości. So
biecka zapew niła, że kobiety z 
Dubeczna przodow ać będą w roz
budowie w spólnej gospodarki.

Św ięto chłopów z Dubeczna za
kończyły w ystępy chóru Ligi K o
biet z Włodawy.
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Oświadczenie min. W. M. Mołotowa
(Dokończenie ze str. 1-ej)

strony wznowiły rokow ania w spraV 
wie rozejmu i zobowiązały się repa-ł 
tricw ać, niezwłocznie po zakończeniu* 
działań wojennych, tych wszystkich 
znajdujących się w ich ręku jeńców 
wojennych, którzy dom agają się re
patriacji, a pozostałych jeńców wo
jennych przekazać państw u neutral 
nemu w celu zapew nienia sprawied 
liwego rozwiązania kwestii ich repa
triacji. Propozycja taka umożliwia 
sprawiedliw e rozwiązanie kwestii re 
patriacji jeńców wojennych i usunię
cie przeszkód, które pozostały na dro
dze do urzeczywistnienia rozejmu w 
Korei.

Nie ulega' najm niejszej w ątpliwoś
ci, że narody całego świaita i w szys
cy ludzie, którzy uczciwie p ragną po
łożyć kres wojnie w Korei oraz przy
czynić się do umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie, przyj -

Wizyta 
dziennikarzy  
amerykańskich  
m  M o sk w ie

MOSKWA PAP. Agencja TASS do
nosi, że 31 m arca przybyła do Mo
skwy grupa redaktorów  am erykań
skich gazet prow incjonalnych doko
nująca podróży po krajach  Środko
wego Wschodu i Europy zachodniej: 
Jam es Week (kierownik grupy), Dod- 
die Week, John Biddle, Helene Bidd- 
le, Rebecca Gross, Benneth Nadson, 
Jane M acllvane, Marcel Duriot, Mar- 
tha Hoyles i Eugene Simon. *■"

Na lotnisku W nukowskim redakto
rów  w itali przedstawiciele prasy ra 
dzieckiej.

mą tę propozycję z gorącą sym patią 
i udzielą jej całkowitego poparcia.

R/.ąd radziecki całkowicie uznaje 
słuszność tej propozycji rządu Chiń
skiej Republiki Ludowej i rządu Ko
reańskiej Republiki Ludowo Demo
kratycznej i gotów jest w całej peł- 

un przyczynić się do jej realizacji.
Rzecz oczywista, że Organizacja 

Narodów Zjednoczonych mogłaby u- 
ezymć więcej w spraw ie rozejmu i 
zakończenia wojny w Korei, gdyby 
w je j skład wchodzili legalni przed
stawiciele Chin i Korei.

IVkt, że naród chiński i naród ko
reański pozbawione są swego legal
nego przedstaw icielstwa w Organiza
cji Nait>dów Zjednoczonych po 
pierwsze — podważa autorytet tej

organizacji, a po drugie — uniemoż
liwia jej należyte przyczynianie się 
do u trw alenia bezpieczeństwa mię
d/.ynarodowego i powszechnego po
koju.

Rząd radziecki uważa za swój obo
wiązek przypomnieć znowu, że za
gadnienie przywrócenia praw  narodu 
chińskiego i narodu koreańskiego w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
jest jednym  z niecierpiącyoh zwłok, 
zagadnień oraz że przywrócenie 
praw Chin i Korei w ONZ, zwłasz
cza w obecnych warunkach, odpo
wiada interesom podniesienia auto- i 
rytetu i międzynarodowego znaczenia i 
Organizacji Narodów Zjednoczonych | 
i przyczyni się do utrw alenia prikoju 
na całym świecie.

Szósta z kolei
zniżka cen w ZSRR

przyczyni się do luzrostii 
dobrobytu ludności

Rokowania radziecko-brytyjskte
m sprasu>ie zapeuimeiiia bezpiec/.eństuia 

lotów nad NRD
BERLIN,) PAP. — w  dniu 31 mal

ca rozpoczęły się w Berlinie roko
wania przedstaw icieli radzieckich i 
bryty jskich  w ładz wojskowych w 
sprawie zapew nienia bezpieczeństwa 
lotów w zdłuż korytarzy powietrz
nych nad terytorium  NRD w celu 
zapobieżenia incydentom. Rokowania 
te toczą się na podstawie propozycji 
zaw artej w piśmie generała W. Czuj 
kowa z 18 m arca, skierow anego do 
brytyjskiego Wysokiego Komisarza 
w Niemczech zachodnich Kirkpa- 
tricka.

Ze strony radzieckiej na czele 
uczestniczącej w rokowaniach dele
gacji stoi generał-pułkow m k lotni
ctw a I. Podgorny, ze strony b ry ty j
skiej — wicemarszałek loUlictwa E. 
Jones.

Delegacja radziecka zaproponowa
ła, aby zaprosić do udziału w roko-

Wojnie  w Kore i
należy położyć kres!

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kilkanaście dni po w ybuchu wojny w Korei, prem ier Indii, Pandit Neh- 
i'U, wystąpił z propozycją pokojowego uregulow ania konfliktu koreań
skiego przez Radę Bezpieczeństwa w pełnym składzie, to jest również 
z udziałem przedstawiciela Chińskiej Republiki Ludowj. wówczas Józel 
Stalin wyraził poparcie dla tej propozycji. Niestety, rząd USA odrzucił 
ją, mimo iż była ona zgodna z interesem  sprawy utrzym aniu i u trw ale
nia pokoju na całym świecie.

Rząd radziecki i delegaci radzieccy w ONZ wielokrotnie i konsek
w entnie ponawiali próby pokojowego rozwiązania konfliktu koreańskie
go. Tak było w sierpniu 1H50 roku, kiedy Jakub  Malik wniósł p-ojekt 
rezolucji ó sposobach pokojowego uregulowania kwestii koreańskiej, 
tak było w październiku 1950 roku, kiedy delegacje ZSRR. Ukrainy. 
Białorusi, Polski i Czechosłowacji przedłożyły projekt rezolucji w sp ra
wie niezawisłości Korei. Ponaw iano te wysiłki na VI i VII sesji ONZ. 
Napotykały one niezm iennie na złą wolę strony przeciwnej, która usi
łowała przeszkodzić w ypełnieniu przez ONZ roli, do wykonania której 
została powołana.

Niezłomna wola narodów, które domagały się, by położyć kres woj
nie w Korei, zmusiła jednak rząd USA do wyrażenia zgody na rozpoczę
cie pertraktacji o zawieszenie broni. Podstawę do tych pertraktacji dało 
radiowe przem ówienie przedstaw iciela ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa 
w czerwcu 1951 roku. Rokowania w Kaesong, a potem w Panmundżon, 
dzięki dobrej woli i niezłomnemu dążeniu przedstawicieli Chin i Korei 
Ludowej do przyw rócenia pokoju na Dalekim Wschodzie doprowadziły 
do uzgodnienia wszystkich spornych kwestii poza zagadnieniem repa
triacji jeńców wojennych. Niechęć rządu USA do zakończenia wojny 
spowodowała odmowę przyjęcia słusznych propozycji Chin i Korei Lu
dowej w spraw ie repatriacji jeńców' wojennych w październiku ubiegłe
go roku.

Dziś, kiedy strona ćhińsko-koreańska przyjęła propozycje generała 
Clarka, by dokonano wymiany chorych i rannych jeńców wojennych 
zgodnie z art. 109 Konwencji Genewskiej z 1949 roku, nie ma żadnych 
przeszkód, które by nie pozwalały na podjęcie rokowań w Panmundżon 
i uregulowanie sprawy repatriacji jeńców wojennych w jej cało
kształcie. Oczywiście w arunkiem  pomyślnego rozwiązania tego proble
mu jest obustronna dobra wola i dążenie do osiągnięcia porozumienia 
w duchu wzajemnych ustępstw.

Rząd radziecki zgodnie ze .stanowiskiem swym, wyrażonym przez 
towarzysza M alenkowa, który stwierdził 15 marca, że „w chwili obecnej 
nie ma tak iej spornej luli ule rozwiązalnej kwestii, której nie można było 
by rozwiązać na podstawie wzajemnego porozumienia krajów  zaintere
sowanych", wyraził gotowość przyczynienia się do realizacji propozy
cji chińsko-koreańskiej.

Oświadczenie rządu ZSRR zwraca uwagę, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych mogłaby uczynić więcej w spraw ie rozejmu i zakończe
nia wojny w Korę', gdyby w jej skład wchodzili przedstawiciele Chin 
i Korei. Fakt, że naród największy co do liczebności na świecie. naród 
chiński nie jest reprezentow any w ONZ sprawia, że organizacja ta tra 
ci swój autorytet i nie jest w stanie przyczynić się do utrw alenia bezpie
czeństwa międzynarodowego i powszechnego pokoju. Dlatego też rząd 
radziecki przypomniał, że przywrócenie praw  narodu chińskiego i ko
reańskiego w ONZ to spraw a n.ie cierpiąca zwłoki.

Nie ma narodu, nie ma uczciwego człowieka. Który by nie uznał, iż 
propozycje rządów Chin i Korei Ludowej oraz poparcie udzielone im 
przez rząd radziecki wynika ze szcy.erej, gorącej woli utrw alenia poko
ju, wygaszenia ogniska wojny na Dalekim Wschodzie, które zagraża ca
łemu światu. Cała ludzkość, i w tej liczbie naród polski, popiera stano
wisko rządu radzieckiego i oczekuje od rządu Stanów  Zjedn., że po
dejmie propozycje Chin i Korci Ludowej, wykazując w ten sposób chęć 
osiągnięcia porozumienia w duchu wzajemnego kompromisu. Towarzysz 
Wiaczesław Mołotow składając swe oświadczenie w yrażał myśli i prag
nienia całej ludzkości, głęboko zaniepokojonej przewlekłością wojny 
w Korei i konsekwencjami, jakie mogłoby pociągnąć jej rozszerzenie. 
Głos rządu ZSRR to głos wszystkich narodów, domagających sit; z ca
łą stanowczością położenia kresu przelewowi krwi i niewypowiedzia
nym cierpieniom bohaterskiego ludu w Korei.

I Waniach również przedstawicieli 
amerykańskich i francuskich władz 

' wojskowych w Niemczech.

Min. sziuedzki
Dag H a m m e r s k jo e l d
sekretarzem generalnym
ONZ

N O W Y JO R K  (PAP). Rada Bezp ie czeń 
stwa ONZ op u b likow a ła  k o m u n ika t  p od 
p isany  przez P rzew o d n ic zące go  Rady, 
p rzed staw ic ie la  Pak«stanu  B u ch a ri o po
siedzeniu, k tó re  od b y ło  się 31 m arca.

Rada Bezp ieczeństw a —  stw ierdza  k o 
m un ika t  —  odby ła  posiedzenie, k tó re  to
czyło się p rz y  tfrzw iach zam kn iętych. 
Na pos iedzen iu  tym  10 g ło sam i p rz y  jed
nym  w strzym u ją c ym  się od g ło su  p r z y 
jęto p ropozyc ję  p rzed staw ic ie la  Francji 
za lecającą Z g rom ad ze n iu  O gó lnem u  m ia 
now ać sek re ta rzem  ge ne ra ln ym  O NZ p a 
na D ag  H am m ersk joe lda , szw ed zk iego  
m in istra  bez teki; p rze c iw ko  tej k a n d y 
datu rze  nie padł ani jeden głos. Zalece
nie to sk ie ro w a n o  do P rzew o d n iczące go  
Z grom ad zen ia  Ogólnego.

Jak podaje k o re spo nd e n t agencji A s s o 
ciated P ress, w czasie  g ło sow an ia  nad 
k a n d yd a tu rą  H am m ersk joe ld a  w  Radzje 
Bezp ieczeństw a w strz ym a ł się od g ło su  
kuom in tangow iec.

Po l sk a  p r z y s t ą p i ł a
do Międzynarodowej Konwencj 
p r a w  p o l i ty c z n y c h  
k o b i e t

Polska przystąpiła oficjalnie do' 
M iędzynarodow ej K onw encji praw  
politycznych kobiet. Poza Polską 
K onwencję podpisało następu ją
cych 16 państw : ZSRR. USRR, 
BSRR, Czechosłowacja, F rancja, 
Meksyk, Indonezja, Etiopia, Jugo
sławia, A rgentyna, Chile, Kuba, 
G w atem ala, Ekw ador, Republika 
D om inińska i Costa-Rica. (t-15)

MOSKWA (PAP). — „Prawda- 
eony nowej zniżce cen w Związku
Komunikat Rady M inistrów ZSRR 

i KC KPZR o nowej zniżce państwo 
wych detalicznych cen artykułów  

j spożywczych i towarów przem ysło
wych jest dobitnym wyrazom stałej 
trosk; Partii Komunistycznej i Rzą
du Radzieckiego o podniesienie do
brobytu narodu, o m aksym alne za
spokojenie jego potrzeb m aterialnych 
i kulturalnych.

Od 1947 r. do 1952 r. włącznie ceny 
artykułów  spożywczych i przem y
słowych zniżano pięciokrotnie i już 
przed obecną zniżką były one prze 
ciętnie dwa razy niższe niż w czwar 
tym kw artale 1947 r.

Obecna zniżika jest szóstą z kolei 
7,niżką państwowych detalicznych 
cen artykułów’ spożywczych i towa
rów przemysłowych w okresie powo 
jennym. Ważną cechą obecnej zniżki 
cen jest to. że obejm uje ona w zasa
dzie wszystkie artykuły spożywcze 
i przemysłowe masowego spożyć a. 
Druga cecha obecnej zniżki polega na 
tym, że dzięki niej masy pracujące 
osiągną jedną z największych korzy
ści, jakie przynosiły zniżki w latach 
powojennych. W rezultacie obecnej 
zniżki cen w sam ej tylko sieci han 
dlu państwowego i spółdzielczego 
ludność zaoszczędzi w ciągu reku 
48 miliardów rubli. W 1951 r. w sku
tek obniżki cen, oszczędność ta wy
niosła 27.5 m iliarda rubli, w 1952 r.
— 23 miliardy rubli.

Pod wpływem zniżki cen w h an 
dlu państwowym i spółdzielczym na. 
stąpi w przybliżeniu taka sam a zniż 
ka cen na rynku kołchozowym, dzię 
ki czemu ludność zaoszczędzi dodat
kowo co najm niej 7 miliardów ru 
bli.

W ten sposób ogólni  oszczęd
ność ludności wskutek obecnej szó 
stej z kolei zniżki cen wyniesie co 
najm niej 53 miliardy rubli. Nowa 
zniżka een przyczyni się do dalsze 
go poważnego podniesienia pozio
mu życia wszystkich warstw' lud
ności. do dalszego zwiększania siły 
nabywczej rubla radzieckiego. Dzię 
ki obecnej zniżce cen • znacznie 
wzrośnie realna płaca robotników 
i urzędników, znacznie polepszy 
się sytuacja emerytów i stypendy
stów, zwiększą sit; dochody chło
pów.
Nieustanny wzrost poziomu życia 

narodu radzieckiego stanowi dobit
ny dowód wyższości ustroju socjali- 

! styęanego nad g n i j ą c y m  ustrojem  ka 
i pitałistycznym, który skazuje masy 

pracujące na nędzę i bezrobocie 
I związane z m ilitaryzacją gospodarki

publikuje artykuł wstępny poświę- 
Kadzicckim. „Praw da" pisze m. in.:
narodowej i przygotowaniami do no
wej wojny.

Naród radziecki, W ’e m y  p o l i ty c e  
pokoju, pochłonięty twórczą p r a c ą ,  
osiąga coraz to nowe sukcesy w bu
downictwie komunizmu. Nowa zniż 
ka cen staw ia przed robotnikam i 
przemysłu i rolnictw a ważne zadania. 

Masy pracujące kraju  radzieckie 
go odpowiedzą na postanowienie 
Rady Ministrów ZSRR i Komitetu 
Centralnego Partii w spraw ie no
wej zniżki c e n  , dalszym rozwojem 
ogólnonarodowego współzawodni
ctw a socjalistycznego, nieustan
nym wzrostem wydajności pracy, 
wzmożeniem walki o zwiększenie 
bogactwa społecznego, o roz.kwil 
ustroju kołchozowego — kończy 
„Praw da".
MOSKWA. (PAP). — Z głęboką

wdzięcznością dla partii kom uni
stycznej i rządu radzieckiego za tro
skę o zasipokojanie stale rosnących 
potrzeb m ateriainych i kulturalnych 
narodu powitali ludzie radzieccy 
uchwałę o nowe.;, szóstej z kolei po 
wojnie, zniżce cen.

We wszystkich zakładach pracy od 
były się masowe zebrania, na któ
rych robotnicy i pracownicy umysło 
wi omawiali uchwałę partii i rządu.

W moskiewskim kombinacie 
„Triechgornaja M anufaktura" tkacz
ka Ledniewa oświadczyła: „Nowa 
zniżka cen świadczy o naszej sile i 
rosnącej potędze. Rząd nasz i uko
chana nasza partia  komunistyczna 
dążą nieustannie do tego, żeby lu
dziom żyło się dobrze".

E g i p t  dom aga się
eu>akuac|i

b rytyjsk ich
M OSKWA ( P A P ) .  — A g e n c j a  TASS p o -

I daje  z Ka iru :

Egipt obchodzi 146 roczn icę  w ypędze- 
j iua A nglików  z m iasta Rosetta w cza&fe 
1 wojny angielsko-egip .sk iej w roku 1807. 
! P ra s a  pod kreśla , ż e  dow ódca eg ip sk iego  

pułku lo tn iczego  Pagdali, przem aw iając  
j w dniu 31 m arca w R osetta w ch arak te- 
| rze przed staw icie la  prem iera Nfcgiba, 

ośw iadczył, że jeśli A nglicy n ie  o p u szczą  
{ Egiptu „ k a ż d a  w ieś stan ie  się now ą Ro- 
I settą“.

P agdali w ezw ał naród, aby był gotów  
i do n ieun iknionej w alki o w ypędzen ie  
i uzurpatorów  z Egiptu. Egipt żąda b ez

w arunkow ej ew akuacji w ojsk  an g ie l
skich.

Z głębokim uznaniem i zadoinoleniem
przyjęła śujiatou a opinia publiczna

propozycje rządów Chin i Korei Ludowej
NOWY JO R K  PAP. W ym iana listów m iędzy gen. C larkiem , m ar- ( 

s/ałkieni Kim Ir-senem i gen. Pcng Teh-huaiem  oraz oświadczenie mi- 
n istra spraw  zagranicznych C h ińsk iej Republiki Ludowej Czou 
En-lai.a w spraw ie jeńców  w ojenny ch i rozejm u w K orei Są szeroko 
kom entowane przez prasę całego św iata.

*Ja k  donosi w aszyngtoński kores
pondent agencji U nited Press po 
oświadczeniu prem iera Czou En-laia 

■ „w Mulicy S tanów  Zjednoczonych 
zapanow ała w yrażana w oetlroż- 

i nyell słowach nadzieja, że pokój 
hęd/ie może wreszcie przywrócimy 

i w K orei". Kore-.pondant podkreśla 
j że podczas gdy D epartam ent S tanu 

„zachow uje niezwykle ostrożne sta
nowisko" i podkreśla, że nie złoży 
żadnego oficjalnego oświadczenia 

i dopóki nie otrzym a dokładnego tłu 
maczenia propozycji prem iera Czou 
En-laia — „wielu dyplom atów  
państw  obcych w W aszyngtonie

NOWY JO B K  PAP. Jak  podaje 
agencja United Press, przew odni
czący VII sćriji /.grom adzenia Ogól
nego Narodów Zjednoczonych L e 
s t e r  Pearson oświadczył, że propo
zycje prem iera Czou En-laia są 
„niezw ykle w ażnym  w ydarzeniem " 
i że propozycjam i tym i „niew ątpli 
wie trzeba się zająć".

Przew odniczący delegacji h in 
duskiej do ONZ Kriszna Menon i 
stw ierdził, że oświadczenie prem ie
ra Czou En-laia w  siprawie repa
triac ji jeńców  w ojennych w K orei : 
o tw iera przed całym  św iatem  per-

w yraza więcej optym izm u, niż spektyw ę bardziej bezpiecznej przy-
przedstaw iciele am erykańskich  kół
rządzących".

Dziennik „New York H erald 
T rlbune" pisze, że propozycje pre 
miera Czou En-laia powinny być 
„przyjęte bardzo poważnie" i że na
leży na nie odpowiedzieć „w duchu 
ostrożnego optym izm u".

Agencja Associated Press stw ier
dza, że spadek kursów  papierów  
w artościow ych, jak i nastąpił na 
giełdzie now ojorskiej w dniu 30 
m arca, „jest jednym  z najw iększych 
w ciągu ostatnich dwóch łat". 
Agencja podkreśla także, że tia 
rynku  tow arow ym  nastąpił gw ał
tow ny spadek cen.

szłości.
i LONDYN PA P. Społeczeństwo
1 angielskie i większość dzienników  , 

brytyjskich powitały przychylnie i 
w ymianę, listów  między gen. C lar
kiem a mansza.tkiem K m  Ir-senem 
i gen. Peng Teh-huaiem  oraz pro- I 
pozycje prem iera Czou En-laia i 
oświadczenie m arszałka Kim Ir-se- i 
na.

O m aw iając oświadczenie prem ie
ra Czou En-laia w spraw ie w ym ia
ny jeńców  i rozejm u w Korei, dzień 
nik „News Chronicie" pisze w a r
tykule w stępnym , że „rozejin w 
Koro i utai się całkowicie realną 
możliwością".

„Tim es" stw ierdza, że propozy
cje p rem iera Czou En-laia pow inny 
być dokładnie zbadane.

„D aily E xpress“ pisze, że nie 
można dopuścić do tego, aby „po
dejrzliw ość w zięła obecnie górę", 
„trzeba dowieść — stw ierdza dzień 
nik — że państw a zachodnie p rag 
ną pokoju".

J a k  podaje agencja R eutera, rze
cznik angielskiego m inisterstw a 
spraw  zagranicznych ośw iadczył, że 
„rząd b ry ty jsk i prow adzi z Domi
niam i, S tanam i Zjednoczonym i, 
F ranc ją  i innym i państw am i zain
teresow anym i konsu ltacje  na te
m at propozycji prem iera Czou En- 
laia w sprawie uregulowania kon
fliktu koreańskiego".

Rzecznik m inisterstw a spraw  za
granicznych dodał, że propozycje 
p rem iera Czou En-laia w ym agają 
poważnego zbadania. lecz’ na pier
wszy rzu t oka „w ydają się zachę
cające".

K onserw atyw ny Y orkshire Post 
pisze, że n a le iy  skorzystać z każdej 
okazji dla zaw arcia pokoju w Ko
rei i wyraża pewność, że przed no
w ym i rokow aniam i rozejm ow ym i 
w K orei o tw iera ją  się lepsze p e r
spektyw y niż m iały rokow ania po
przednie.

PARYŻ PAP. W szystkie dzienni
ki parysk ie  zam ieszczają na pier
wszych stronach propozycje pre
m iera Czou En-laia i ośw iadczenie 
m arszałka Kim Ir-sena.
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W Nedeżowie powstała grupa kandydacka
/ " W  rozleglej dolinie, ku k tórej | 
w iosną spływ ają wody topniejących 
Śniegów, tw orząc w ąziutkie bystre 
strum yki — leży Nedeżów, duża

Marcin Korzeń  — członek  i najczyn  
n ie jszy agitator spółdzielczości pro
dukcyjnej w  Nedeżowie, pow. To- i 
maszów Lubelski,  wstąpił do partii.

wieś, licząca 120 gospodarstw  roz
sianych przy drodze i na iąkach. Do f 
niedaw na nowe życie powoli wdzie
rało  się do tej tom aszowskiej wsi. 
P ługo hulała tu  — W IN-owska ban 
da „Burdy“ terroryzująca ludność 
przy pomocy m iejscowych kułaków. 
Władze bezpieczeństwa w ubiegłym 
roku  rozgrom iły ją  doszczętnie. 
O detchnął Nedeżów, życie po toczy  
ło się nowymi toram i. 27 lu te 
go br. pow stała w  Nedeżowie 
spółdzielnia produkcyjna, niew ielka 
w praw dzie, bo licząca tylko 9 go
spodarstw  i 15 członków, a kilka dni 
tem u K om itet G minny w  M ajdanie 
G órnym  zam eldow ał, że powstała 
tam  grupa kandydacka.

Jak  następow ały te zmiany i kto 
Je w y w a l c z y ł ?  Aby odpowiedzieć na 
to  pytanie, starczy zatrzym ać się na 
osobie M arcina Korzenia, bo z nim 
w iąże się ściśle zarów no założenie 
spółdzielni jak  i pow stanie grupy 
kandydackiej.

•
Na łąkach w  m alu tk iej, starannie

Ogaconej chałupce, mieszka M arcin 
Korzeń — wiceprzewodniczący spół
dzielni produkcyjnej w  Nedeżowie. 
Zastaliśm y go w izbie różniącej 
się tym  od w szystkich w iejskich 
izb, że stoi w  niej w arsz ta t szew
ski, a półka nad  drzw iam i ugina się 
od broszur i książek.

Szewstwo to  dodatkow y zawód 
M arcina Korzenia, zdobyty mozol
nym  w ysiłkiem  samouka.

Ojciec M arcina Korzenia m iał 
siedmioro dzieci i 2 ha ziemi. Od 
sześciu la t życia M arcin musiał za
rabiać na chleb dla siebie. U ilu 
kułaków  służył, dzisiaj m ając 50 lat, 
już  nie pam ięta. Dlaczego tak  jest, j 
Że jedni są bogaci, a drudzy bied- ! 
n i nieraz M arcin Korzeń pytał i | 
odpowiedzi nie znajdow ał. M imo| 
i t  ukończył tylko 4 klasy szkoły 
powszechnej rw ał się do książek, I 
szukał w  nich w yjaśnienia tego 
dziwnego ładu na świecie i bunto
w ał się na swój sposób. N ajpierw  
zerw ał ze służbą u bogaczy w iej
skich, ale nic mu to  nie pomogło, 
bo m usiał wrócić do nich na 
dniówkę. Potem postanowił zdobyć 
jakiś zawód i uparcie zgłębiał ta 
jem nice szewstwa. I to jednak nie 
w iele pomagało. W dzień m usiał n a 
dal pracow ać u kułaków , w  nocy

ła ta ł buty  i pracow ał na swoich
kilkudziesięciu arach, a w  każdej 
wolnej chwili czytał co m u w  rękę 
popadło. Adam  Mickiewicz i  Że
rom ski —  to starzy przyjaciele 
M arcina Korzenia. Ich książki u- 
czyły go miłości ojczyzny, z ich 
książek dow iedział się, że ojczyzna 
może być inna, lepsza,..

— Czytałem dużo. N ieraz za o-, 
s ta tn ie  grosze kupow ałem  książki, 
szukał człowiek, chciał wiedzieć — 
mówi M arcin Korzeń.

Z przyjem nością słucha się, jak  
M arcin k o rzeń  mówi czystym języ
kiem literackim  bez gw arowych do
mieszek. Aż wierzyć się nie chce, 
że całe swe życie spędził w  te j d a 
lekiej tom aszow skiej wsi.

*

Po wyzwoleniu M arcin Korzeń 
uważnie przyglądał się nowemu po
rządkowi. Wreszcie gdy bez żadne
go tru d u  mógł w ysłać do szkół 
średnich swe dw ie córki, on, który 
przez całe życie łaknął nauki i nie 
mógł jej zdobyć — zrozum iał, że 
przyszły czasy, o których m arzył, 
że Polska stsła  się ojczyzną ludzi 
pracy. I M arcin Korzeń postanowił 
wszystkie swe siły oddać nowej 
Polsce. Gospodarząc na 2,52 ha zie
mi o trzym anej' od władzy ludowej, 
M arcin Korzeń pilnie czytał prasę 
i był jednym  z tych w Nedeżowie, 
którzy nie lękając się grasującej 
bandy, śmiało w yjaśniali co ozna
cza słowo: w ładza ludowa. M arcin 
Korzeń sam orzutnie rozpoczął p ra 
cę agitatora. Nic go nie zrażało, ani 
to, że w tedy w Nedeżowie o p a r
tii mówić trzeba było po cichu, ani 
to, że bandy trzykrotnie przysyłały 
do dom u listy z pogróżkam i, że 
trzykrotnie tylko szczęśliwy przypa
dek, p raw ie w ostatniej chw ili wy
rw ał go z rąk  bandytów . N awiązał 
kontakty  z K om itetem  Gm innym  
w M ajdanie Górnym, b ra ł czynny 
udział w  w yborach w  roku 1947 i 
od tego czasu byl duszą • każdej 
pracy masowo-politycznej w  Nede
żowie.

On to najczynniej pracow ał w 
kam panii wyborczej w  1952 r., on

byl członkiem K om itetu F rontu Na
rodowego w Nedeżowie i  Podhor-
cach.

Po wyboaaeh w ubiegłym roku 
M arcin K orzeń od w yjaśniania 
Program u Froniu  Narodowego prze
szedł do w alki o jego realizację. 
Wspólnie z m ałorolnym  chłopem, 
sołtysem  grom ady Janem  Burym  
rozpoczął prace nad zakładaniem  
spółdzielni produkcyjnej. Pomógł 
trochę aktyw  powiatowy i gminny, 
ale najw ięcej pracy włożyli Korzeń 
i Bury. N ioiatwo im  było, ale Ko
rzeń mu we wsi powluch i szacu
nek  — chłop oczyiany, m ajster do 
wszystkiego — rolnik, szewc, sto
larz — więc powoli przekonali k il
kunastu  tych najbiedniejszych. 
Pow stała spółdzielnia.

— Mało nas jes t — mówi Ko
rzeń — ale będzie więcej. Już  my 
ich przekonam y. Ze rok — zoba
czycie... W spólnie zrobimy wiele.

Razem t  M arcinem  Korzeniem o 
nową wieś walczą Jan  Bury sołtys 
i przewodniczący spółdzielni, Józef 
Tabaczuk, A ntoni Tabaczuk i w ielu 
innych. Stoi mu rem cala spółdziel
nia — ludzie, którzy dzięki pracy 
uśw iadam iającej Korzenia pierwsi 
zrozumieli, którędy wiedzie droga 
do dobrobytu.

Skąd M arcin Korzeń cjcerpał a r 
gum enty do prucy agitatorskiej, kto 
jego, bezpartyjnego chłopa uczył, 
daw ał nastaw ienie?

M arcin Korzeń na to  py tan ie  nie 
odpowiada. Milcząc podaje książkę 
w ciem no-brązow ej oprawie, Tytuł? 
A utor? Józef Stalin  — „Zayadni*- 
nia len in hm u

Oto książka, k tóra odpowiedziała 
m u na w szystkie pytania, na które 
przez 40 Jat swego życia szukał od
powiedzi w w ielu innych książkach. 
To książka, k tóra z M arcina Korze
nia uczyniła bezpartyjnego kom uni
stę.

Bo M arcin Korzeń nie należał do
partii. Nie należał, bo w Nedeżo
wie n ie było party jnej organizacji. 
Czuł się jednak członkiem partii i 
często do K om itetu Gminnego w 
M ajdanie Górnym zaglądał.

Wieść o zgonie Towarzysza Stali
na głęboko i boleśnie szarpnęła ser
cem M arcina Korzenia. Założył oku
lary i długo w nocy zastanaw iając 
się nad każdym słowem czytał z 
„Zagadnień leninizm u" rozdział o 
paii-tii. Następnego dnia rozmawiał 
z Janem  Burym , potem z Józefem 
Tabaczukit-m, a jeszcze później ra 
zem już rozm awiali z A ntonim  i 
M arcinem Tabaczukatni. Gdy do 
Nedeżów a przyjechali towarzysze z 
Kom itetu Gminnego — wszyscy 
pięciu: Korzeń, Bury i trzech Ta- 
bae.-.uków zgłosili się z prośbą o 
przyjęcie do porlii. Korzeń i Bury 
powiedzieli za w szystkich:

— Mamy spółdzielnię i zarząd. 
Ale to mało. Bez partii daleko nie 
zajedaiemy, a czeka nas jeszcze du
żo roboty. Czytaliśmy w „Sz.tanda- 
rze“, że najlepsi robotnicy i chło
pi zaraz po śmierci naszego Towa

rzysza S talina proszą o p rsy jęd e  flo
partii. U radziliśm y, że nam  nienaj
gorszym chłopom, należy 2robić tals
samo.

Pow stała grupa kandydacka.
*

Oto k ró tka  h istoria M arcina Ko« 
rżenia i grupy kandydackiej w  Ne-i 
dożowie. Można tylko dodać, że 
każdy k to  rozm awiał z Korzeniem  
lub z innym i członkami grupy k an 
dydackiej wynosi z te j rozmowy 
jedno w rażenie: z grupy kandyda
ckiej w Nedeżowie w yrośnie silna 
organizacja p arty jna , a m aleńka 
spółdzielnia produkcyjno jak  m ag
nes przyciągnie do siebie o taczają
ce ją  dziesiątki indyw idualnych go
spodarstw . — Potrzeba jeszcze tro 
chę pracy — m ów ią Korzeń i Bury. 
Nowopowstała g rupa kandydacka 
bierze tę  „trochę pracy“ na siebie...

Włost.

Członkowie spółdz lelni pv odulccyjne) w  Nedełowie, pow. Tomaszów, JS- 
zef Tabaczuk  i .Antoni TabaczuJc wraz z Janem B urym  i M arcinem  K<r 

rżeniem  zplosiii się do partii tworząc nową grupę kandydacką.

Z o f ia  Ł a szk f lw s l ta  ‘
Zastępca dyrektora do spraw  politycznych CZ POM

O ścisłą współpracą POM
spółdzielniami produkcyjnymi

Jan Bury  — przewodniczący spół
dzielni produkcyjnej w  Nedeżowie, 
pow. Tomaszów Lubelski,  po zgonie 
Towarzyska Stalina zgłosili sie do 

partii.

ze
Najw ażniejszym  zadaniem Pań

stwowych Ośrodków Maszynowych 
jest um acnianie istniejących i nowo. 
powstających sipołdzieini produkcyj
nych oraz okazywanie im jak  najda
lej idącej pomocy technicznej i po
litycznej. POM-y są dźwignią socja
listycznej przebudowy wsi, są  bar
dzo ważnym czynnikiem rozwoju go
spodarki uspołecznionej w roln ic
twie.

Coraz większa jest techniczna ba
za naszej gospodarki rolnej. Na 
dzień 1 stycznia 1953 roku m.eliśmy 
325 POM-ów, a do końca roku licz
ba ich wzrośnie do 435. Do kam panii 
siewnej s ta je  14.134 POM-owskich 
traktorów , a ich ląc/na zdolność 
produkcyjna wyniesie około 4.438.500 
ha orki.

Sprzęt maszynowy, z którego dzię
ki pomocy państw a korzystają spół
dzielnie produkcyjne, obejm uje obok 
maszyn i narzędzi krajow ej produk
cji wiele nowoczesnych, nieznanych 
dotąd w naszym kra ju  maszyn rol
niczych, k tóre  otrzym aliśm y ze 
Związku Radzieckiego.

Ale znaczenie POM nie polega ty l
ko na pomocy technicznej. Agrono
mowie POM udzielają naszym  spół
dzielniom wszelkiej pomocy w za
kresie agrotechnicznym  i organizacji 
pracy. W chwili obecnej na polach 
spółdzielczych pracuje 1378 agrono
mów. Sw ą pracą i wiedzą pomagają 
oni spółdzielcom w osiąganiu wyż
szych plonów, propagują najnowsze 
osiągnięcia naukow e i doświadczenia 
radzieckich kołchozów. Tak nip. dzię 
ki wskazówkom agronomów POM 
znaczna ilość spółdzielni zastosowa
ła w roku ubiegiym siew krzyżowy, 
co ułatw iło im osiągnięcie poważne- 
,go zwiększenia plonów z 1 hektara.

Źródłem osiągnięć przodujących 
POM-ów i spółdzielni produkcyj
nych jest przede wszystkim ich ści
sła współpraca w walce o jak n a j
pełniejsze wykonanie umów. Umowa 
między POM a spółdzielnia produk
cyjną jest programem działalności 
oraz wytyczną współpracy POM i 
spółdzielni produkcyjnej, dlatego też

pow inna być ściśle przestrzegana
przez obie strony.

W przodujących POM -ach i spół
dzielniach produkcyjnych w walce
0 w ykonanie umów zwrócono 
przede wszystkim uwagę na ścisłą 
współpracę brygady traktorow ej z 
brygadą połową. W spółdzielni pro
dukcyjnej S tary  Brześć, powiat 
W 3 o d  a wek, kierownicy brygady po- 
lowej i traktorow ej systematycznie 
om aw iają przebieg pracy i wspólnie 
wytyczają zadania na najbliższy o- 
kt-es. Harm onogram y pracy są uk ła
dane co 5 dni; w ciągu pracy w pro
wadzane są ew entualne popraw ki. 
Poza tym odbyw ają się wspólne od
prawy brygad, na których przepro
wadza się ocenę i analizę pracy.

Zarządy wielu spółdzielni p roduk
cyjnych, rozumiejąc, że wysokość 
plonów zależy w dużym stopniu od 
tego, kto i jak pracuje na traktorze
1 na maszynach przyczepowych, kie
ru ją  do tej pracy przodujących spół. 
dzielców, otaczają traktorzystów  o- 
pieką i troską, systematycznie kon
trolują ich pracę.

Aby jeszcze silniej związać trak to 
rzystę z gospodarką spółdzielczą, w 
niektórych goispodatkach zespo
łowych w  roku ubiegłym  opłacano 
traktorzystę w dniów kach obrachun
kowych. Dało to  doskonale w^yniki: 
podniosła się jakość pracy trak to 
rzysty, gdyż byl on dzięki tej for
mie wynagrodzenia bezpośrednio za
interesow any wydajnością z hektara. 
Opierając się na tych doświadcze
niach, I K rajowy Zjazd Spółdziel
czości Produkcyjnej uchwalił, że 
traktorzyści będą opłacani w dniów 
kach obrachunkowych, a POM-y ze 
swej strony zapewnią im pewne s ta 
łe uposażenie.

Źródłem osiągnięć przodujących 
POM-ów jest również należyta o- 
pieka nad kadram i i troska o nie. 
Odpowiedzialność za to ponoszą Wy. 
działy Polityczne oraz organizacje 
party jne i koła ZMP w POM-ach,

Doświadczenia pracy Wydziałów 
Politycznych POM Dąbrowa Niemo
dlińska. woj. opolskie, POM Bedlno,

woj. łódzikie, czy POM Sikorowo,
woj. bydgoskie, w skazują wyraźnie, 
że tam gdzie jest w łaściwa praca z 
załogą, gdzie podstawowe organiza
cje party jne  1 kola ZMP um ieją 
przesycić sw ą codzienną pracę poli
tyczną treścią, w zrasta świadomość i 
dyscyplina pracowników POM-u i 
członków spółdzielni,um acniają się i 
rozw ijają kolektywne gospodarstwa.

Pow'ażne osiągnięcia nie mogą jed
nak przesłaniać błędów i braków, 
które dały się odczuć w włelu 
POM-ach. W ruku ubiegłym znaczna 
łtość POM -ów nie w ykonała umów 
zaw artych ze spółdzielń,ianii p roduk
cyjnym i i chłopam i inyw idualnyini. 
Były dość liczne w ypadki aw arii m a
szyn. Zdarzało siię, że POM-y nie s-to 
suwały koniecznych Zabiegów agro 
technicznych, co w pływ ało na obni
żenie plonów spółdzielczej gospo
dark i.

Podstawow ą przyczyną tych błę
dów 1 braków  była niedostateczna 
troska o w łaściwy dobór k ad r kie
rowniczych, zła organizacja pracy, 
niedbałe rem onty i zła konserwacja 
maszyn. Aby zlikwidować dotych
czasowe niedociągnięcia, konieczne 
jest również wzmocnienie odpowie
dzialności POM-ów za wszechstron
ny rozwój gospodarki zespołowej, za 
ilość i jakość jej produkcji, za orga
nizacyjno _ gospodarcze umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych.

Czynnikiem gw arantującym  dobrą 
pracę POM-ów jest współzawodnic
two. Inicjatyw a POM Głuchów 1 są
siednich spółdzielni produkcyjnych, 
polegająca na podjęciu wspólnych 
zobowiązań, których celem jest 
wzmożenie w alki o wysoką w ydaj
ność gospodarki spółdzielczej, została 
podchwycona w wielu powiatach.

W walce o stworzenie z Państw o
wych Ośrodków Maszynowych praw . 
dziwych bastionów socjalizmu na 
wsi, wielkie zadania stoją przed in
stancjam i, partyjnym i. Nasze Komi
tety Powiatowe i G minne odpowie
dzialne są za zapewnienie POM-om 
odpowiednich kadr kierowniczych, 
zdolnych tak  pokierować pracą

POM-ów, by spełniły one rolę orga
nizatorów wzorowej gospodarki ze
społowej. Analizowanie i kon tro lo
wanie działalności Wydziałów Po
litycznych i pomoc organizacjom pod
stawowym w podniesieniu ich roli 
kierowniczej w POM-ie jest podsta
wowym obowiązkiem K om itetów 
Powiatowych i Gminnych. Pam ię
tajmy, że zadania POM-u ty lko  wte
dy będą wzorowo w ykonane, jeśli 
pracownicy jego żyć będą pełnią ży
cia politycznego, jeśli s taną  się świa
domymi bojownikam i socjalistyczne
go przeobrażenia wsi.

Setki spółdzielni produkcyjnych i 
POM-ów podjęły długofalowe zobo
wiązania zwiększenia urodzajów, u- 
mocnienia istniejących spółdzielni 
produkcyjnych, pomocy spółdziel
niom nowozałożonym. R ealizacja 
tych zbowiązań zależy w znacznej 
mierze od należytej mobilizacji pra
cowników POM, traktorzystów , b ry 
gadzistów, mechaników, agronom ów 
i działaczy politycznych. Muszą oni 
w kampanii w iosennej z honorem 
wykonać w szystkie stojące przed n i
mi odpowiedzialne zadania,, pamię
tając o słowach towarzysza Bieruta, 
który zw racając się do pracow ników  
POM, mówił:

„Wy jesteście organizatoram i 
nowych socjalistycznych metod 
gospodarki w  rolnictwie, od Was, 
od jakości, od wyników Waszej 
pracy, w dużej mierze zależy czy 
chłop pracujący przekona się w ła
snym i oczami, ie  gospodarka ze
społowa jest lepsza, owocniejsza I 
korzystniejsza od poprzedniej, od 
Was zależy, czy chłop pracujący 
uwierzy w wyższość nowego u> 
stro ju  społecznego...

Nie zapominajcie ani na chwilę, 
że jesteście bojow nikam i o nową 
wieś polską, wieś zamożną I kul
turalną, wieś dającą krajow i co
raz większą produkcję rolną dzię
ki nowym metodom upraw y, któ
re Wy niesiecie na wieś. Dlatego 
Władza Ludowa zaufała Wam, a 
m asy pracujące śledzą za wynl* 
kam i Waszej pracy",
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Michał Głowacki 
przodownik pracy  i racjonalizator 

z POM nr 101 w Tarnogrodzie.

Z praw ej strony trak tu  b iłgoraj
skiego, tuż przed samym T arno
grodem, był przed 10 laty plac 

targowy. Zjeżdżały tu raz na tydzień 
korowody chłopskich wozów z kw i
czącymi prosiakami i powiązanymi 
cielakam i, ściągały z wszystkich 
stron kobiety, dźw igając na plecach 
tłomoki. W stępowały do budki, płaci, 
ły „placowe" a potem rozkładały 
swój tow ar na  płachtach, rozpostar
tych na gołej ziemi i czekały na kup. 
ca jednakow o cierpliwie podczas sło
necznej spiekoty i zimowych mro
zów.

Pam ięta te  czasy Michał Głowacki, 
który przyjechał z Zamościa do T ar
nogrodu jeszcze w 1928 roku, ponie
w aż tam nie było dla niego pracy, 
chociaż kowalstwo i ślusarkę znał 
dobrze. W m arniejącej z roku na rok 
osadzie przetrw ał do wojny. O dw a 
dzieścia kilometrów od Biłgoraja nie 
było ta,k łaitwo o ślusarza jak  w Za
mościu, zawsze znalazł się chłop, któ
rem u trzeba było podkuć konia, na
praw ić lemiesz.

Dwa lata tem u zakładano w T ar
nogrodzie POM. Ponieważ nigdzie nie

W Tarnogrodzie szanują czas i złom
było odpowiedniejszego miejsca, 
GRN uchwaliła oddać mu do użytku 
dawny plac targowy.

— Na początku było nas czterech 
i ta buda, w której ściągali „placo
we" — opowiada Głowacki. — Prze
robiliśmy ją na w arsztat tokarski. 
Resztę postawiliśm y też sami, sposo
bem gospodarczym. W dachu na szo
pie tkw ią do dzisiejszego dnia moje 
gwoździe, bo nię było wtedy gdzie 
ich kupić, więc przyniosłem własne 
narzędzia i wszystko, co zostało mi 
z dawnego w arsztatu.

Zaczynało czterech, a dziś jest w 
POM-ie osiemdziesięciu ludzi i m ają 
pod sw oją opieką 700 hektarów  zie
mi. Na placu stoi szopa na maszyny, 
kuźnia, sto larnia, tokarn ia , a za nią 
hala montażu. Ściągali drzewo na bu 
dymki ze starych, rozwalonych cha
łup, toteż zabudow ania POM-u w 
Tarnogrodzie naw et nie umyły się do 
m urowanych biurowców, domków 
mieszkalnych i hali w Mirczu, albo 
Lubyczy K rólewskiej — a mimo to 
załoga z T arnogrodu pierwsza na 
Lubelszczyźnie ukończyła tegoroczne 
remonty maszyn (4 lutego br. to zna
czy na 16 dni przed wyznaczonym 
terminem). Obecnie ma już gotowe 
wszystkie maszyny do żniw i nap ra
wia już Siprzęt Gminnych Ośrodków 
Maszynowych.

— Takich łudzi jak  tu ta j trzeba da
leko szukać—tłumaczy młody agro
nom POM-u Elżbieta Uliasz. — 
Przyjechałam  przed dwoma laty z 
Rzeszowskiego i muszę przyznać, że 
nie podobało mi się tu taj. Dwadzie
ścia kilom etrów  za miastem  powia
towym, przy lichej szosie, budyriki 
m arniusieńkie... Kiedy przyjrzałam  
się bliżej ludziom — postanowiłam 
zostać. W zimie rem ontowali maszy
ny na mrozie, zgrabiałe ręce grzali 
nad  jedynym  piecykiem , ale żaden 
nie narzekał, naw et nie skrzywił się. 
Załoga, która potrafi przyspieszać 
rem onty w takich w arunkach jest 
więcej w arta  od pięknych hal. 
Czeikają cierpliwie, a ż  rozstrzygnie 
się spraw a, gdzie ma stanąć POM, 
ponieważ sieć m a być rozbudowa

na. Potem  wezm ą się do budowy na 
stale.

DLA GŁOWACKIEGO 
NAJDROŻSZY JEST CZAS

Wl chałupie, gdzie ściągano kie
dyś „placowe" stoi tokarnia Gło
wackiego. Na niej dokonał on swego’ 
pierwszego usprawnienia. S tarem u 
doświadczonemu ślusarzowi nie po
dobało się, że za każdym razem przy 
drobnych robotach trzeba regulować 
położenie noża, i zmieniać go za
leżnie od pracy, k tórą należy wyko
nać.

— To regulow anie i ustaw ianie zaj
muje więcej czasu niż sam a robota
— narzekał.

Nie skończył jednak na narzeka
niu. Za jakiś czas począł dopasowy
wać do tokarni płytki i śruby. Po

prostym. Nie trzeba m arnować czasu 
na regulację i ustawianie.

Nie było też kiedyś w warsztacie 
szlifierki. W ytrzasnął Głowacki ta r
czę, resztę wyszukał w żelastw ie i 
zmontował, nie bardzo elegancką, to 
praw da, a le pożyteczną maszynę. 
P racu je  ona do dzisiejszego dnia.

Podczas orki traktoram i okazało 
się, że ram y pługów są za słabe i 
często w yginają się. Wysoki, kości
sty brygadier i na to znalazł sposób
— połączył je w odpowiednich m iej
scach poprzecznymi sztabam i. Od 
tego czasu pługi POM n r 101 prze
stały się psuć.

Nie podobało się też Głowackiemu, 
że traktorzyści m ordują się długo, 
żeby zapalić taki „Ursus" albo „Ze- 
tor". Stoi teraz w szopie „rozrusz
nik", czyli mały wózek, na którym

Roch Daciek, mechanik rejonowy POM nr 101 w  Tarrogrodzie, doko
nuje ostatniego przeglądu przed  m yjazdem  to połę. Obok trak to ra  El

żbieta Uliasz, młodszy agronom POM-u.

kilku dniach m ajstrow ania, pomoc- I osadzono m otorek połączony z kor-
nicy wiedzieli już, że brygadier uzu
pełnił maszynę nową częścią. Teraz 
są na tokarni ustawione cztery noże 
i jeśli trzeba je zmienić, przesuwa 
się tylko wsipótaą nasadę pod kątem

INfa. dobrej di'o cl ze
Dopiero od w rześnia ub. roku 

ehłopi z Sobieszczan gm. N iedrzw i
ca (pow. Lublin) zaczęli gospoda
row ać zespołowo. Zorganizowali 
się ci najb iedniejsi jak  M aj, Zdeb, 
K uliński, Duda, Płoś, Mendyków- 
siki i inni. Razem  23 przystąpiło 
do spółdzielni. Ziemi w łasnej mie
li  niew iele, ale z pomocą przyszło 
im  państwo. P rzejęli resztów kę 
GS i 7 ha po daw nym  Syndykacie 
Rolniczym. M ają więc teraz 35 ha 
ziem i ornej i 23 ha stawów.

Pierw szą ich wspólną pracą było 
zasianie jesienią 2 ha pszenicy i 6 
ha żyta. W wiosennych siewach za
sieją 1 h pszenicy jare j, 2 ha jęcz
m ienia, 6 ha owsa, 6 ha m ieszan
k i zbożowej, 3,20 ha wyki na zie
lono, 0,50 ha lucerny, 0,50 ha se
radeli. Z okopowych posadzą 6 ha 
ziem niaków, 1 ha buraków ' cuk ro 
wych i  0,30 ha buraków  pastew 
nych.

P racę rozplanow ali sobie w ten 
sposób, że część wykona POM a 
resztę sami. Na przykład w sie
wach wiosennych w łasnym i siłami 
dokonają orek wiosennych na 16,50 
ha, i.ozsieją nawozy, posadzą ziem
niaki, przeprow adzą upraw y m ię
dzyrzędowe na 7,30 ha. W łókowa
nia i siewu dokonają sam i na po
łowie a rea łu  a na drugiej POM. 
Poza tym  POM w ykona im kulty- 
wa torow anie na 15 ha i orki głę
bokie.

' Spółdzielcy z Sobieszczan nie o- 
graniczają się jedynie do upraw y 
roli. Podczas gdy część z nich za
ję ta  jes t przy pracy w polu 
pozostali, tacy jak  księgowy Zdeb, 
P łoś, Duda i inni zajęli się zago
spodarow aniem  stawów. Oczyszcza
ją przepusty, napraw iają  groble itp. 
W tym  roku zam ierzają zarybić 8 
stawów. W tym  celu m ają już 2250 
sztuk zarybku, oprócz tego zaku
p ią  jeszcze 7 tysięcy sztuk.

W przyszłości spółdzielcy spo
dziew ają się uzyskać wielkie ko
rzyści z gospodarki rybnej.

Należy stw ierdzić, że od samego 
początku gospodarowania spół
dzielnia produkcyjna w Sobieszcza- 
nach rozw ija się w szechstronnie, nie 
naniedbuje sie tu  żadnej Eałezi go

spodarki ro lnej czy hodow lanej. 
W prawdzie na razie  w yniki są je 
szcze niewielkie, ale sam  fak t rów
noczesnego rozw ijania upraw y gle
by, hodowli i gospodarki rybnej 
świadczy, że spółdzielcy m ają 
szczere chęci postaw ienia sw ojej 
gospodarki na  w łaściw ym  pozio
mie.

Nie m ają jeszcze wspólnej obo
ry, k tórą dopiero będą rem ontow ać 
w br., ale hodowlę już zapoczątko
wali. Posiadają już 2 krow y, 4 ja 
łówki, 9 świń, buhaja, 5 koni w 
tym  2 ogiery, i źrebaka. Jak  do te- 
do doszli? Część zakupili, a część 
wnieśli jako w kłady członkowskie. 
Przewodniczący spółdzielni ob. K u
liński wniósł konia, jałów kę i 2 
prosięta. Jan  Zdeb oddał do spół
dzielni konia, Kazim ierz Płoś ja 
łówkę. Paw eł Maj krowę. Jak i po
siadali inw entarz  żywy tak i prze
kazali spółdzielni. Świadczy to o 
tym , że rozum ieją co im da wspól
na hodowla, że dbają  o sw oją 
wspólną gospodarkę.

W spółdzielczym ogrodzie stoi 
już obecnie zakupionych 8 pni 
pszczół. To na razie, bo w przy
szłości pasieka zostanie rozszerzo
na. Na pszczelarza w ybrano Jana 
Dudę. Krów  i św iń dogląda Józef 
W ieprzyński, koni Paw eł Maj. Tak 
więc istn ieje już brygada hodowla
na.

Czemu zaw dzięczają spółdzielcy 
swoje osiągnięcia? P rzede w szyst
kim  kolektyw nej pracy zarządu i 
w szystkich członków. Codziennie 
odbyw ają się narady  zarządu a 
przynajm niej 2 razy w miesiącu o- 
gólne zebrania. Toteż każda sp ra
wa podejm ow ana jest przy czyn
nym  udziale wszystkich członków 
spółdzielni. Niezależnie od tego n a 
leży podkreślić osobistą inicjatyw ę 
i dobry przykład przewodniczącego 
spółdzielni ob. S tefana Kulińskiego.

Na uw agę zasługuje rów nież to, 
że spółdzielcy z Sobieszczan um ieją 
patrzeć trzeźwo na rzeczy, że nie 
pozwolą czynić uszczerbku w swo
jej gospodarce zespołowej. Weźmy 
choćby taki przykład. Początkowo 
oborowym został w ybrany Paw eł 
Maj, który jaik już było w spom nia
ne wniósł do spółdzielni krowę. O- 
bowiazki sw oje M aj zlekceważył.

Pow ierzony jego opiece dobytek 
spółdzielczy nie był karm iony w 
porę i właściwie. Doszło naw et do 
tego, że wniesiona przez niego k ro 
wa padła. Spraw a stanęła na o- 
gólnym zebraniu. Maj nie tylko zo
stał usunięty od obowiązków obo
rowego, a le  rów nocześnie ogół ,o- 
rzekł, że krow y jego nie należy li
czyć jako  w kładu członkowskiego, 
bowiem spółdzielnia nie może po
nosić s tra ty  z winy jego niedbal
stwa. Na m iejsce M aja w ybrano 
W ieprzyńskiego pod dozorem k tó
rego krow y i św inie hodują się 
dobrze.

Osiągnięcia spółdzielców z So
bieszczan byłyby niew ątpliw ie je 
szcze większe, gdyby pracą spół
dzielni k ierow ała należycie m iej
scowa organizacja party jna. A te 
go niestety powiedzieć nie można. 
W praw dzie poszczególni tow arzy
sze jak  K uliński i W ieprzyński o- 
sobiście da ją  dobry  przykład w 
pracy, ale jako  całość podstawowa 
organizacja party jna  nie spełnia 
swego zadania. Sekretarzem  o rga
nizacji party jnej jes t tow. Maj ten 
sam, który w ykazał tak  niew łaści
wy stosunek do dobra spółdzielcze
go. Już sam ten fak t świadczy, że 
k ierow nictw o organizacji party jnej 
znajdu je  się w niew łaściw ych rę 
kach. Poza tym  znaczna część 
członków podstawow ej organizacji 
party jne j jes t poza spółdzielnią i 
spraw am i jej nie in teresu je  się.

Pomoc w ustaw ieniu pracy orga
nizacji party jnej winien okazać KG 
w Niedrzwicy. W prawdzie sekre
tarz  KG tow. M endykow ski osobi
ście wiele pomaga w pracy spół 
dzielcom, a le  to jeszcze nie wszyst
ko. Trzeba w skazać członkom p ar
tii jak  należy kierow ać pracą w 
spółdzielni i cała organizacja p a r
tyjna musi się czuć odpowiedzialna 
za rozwój spółdzielni, każdy czło
nek w inien mieć określone zadanie 
do spełnienia, bo tylko to gw aran
tu je  w ykonanie am bitnych zadań, 
jak ie  nakreślili sobie spółdzielcy z 
Sobieszczan. Skoro weszli na w ła
ściwa drogę trzeba ich teraz  po 
tej słusznej drodze prow adzić do 
dalszych osiągnięć.

bą. Będzie to przyrząd do urucha
m iania traktorów , przedtem  jednak 
brygadier musi doprowadzić do 
zwiększenia liczby obrotów żelaznej 
korby gdyż inaczej cały pomysł na 
nic. G łowacki zrobi to  na  pewno 
przed żniwami.

Jednak  najw ięcej cieszy się bry
gadier Głowacki ze swego szyldu 
nad bram ą wjazdową. Napis „Pań
stwowy Ośrodek Maszynowy nr. 101 
w Tarnogrodzie", zrobiony jest na 
m etalow ej siatce a w ykonany taik, że 
nie powstydziłyby się go największe 
zakłady przemysłowe. Po prostu 
„koronkow a" robota.

SNOPOW IĄZALKI 
„ZNALEZIONE" W ZŁOMIE

Koło szopy, zwanej szumnie halą 
montażową, podnosi Głowacki

Przewodniczący rady zakładowej t  
POM-u wdał się kiedyś na konfe* 
rencji w Lublinie w rozmowę z ko
legą z Mircza. N apom knął, że w 
Tarnogrodzie trudno o złom.

— U nas nie brak tego, można 
wybierać co kto chce ze starego że
lastw a — pochwalił się tam ten.

— A można by do was przyjechać 
i wybrać sobie coś ze szmelcu? —< 
chwycił go za słowo.

— Dlaczego nie? P rzy jeżdżajcie—* 
otrzym ał odpowiedź.

Załogi z Tarnogrodu nie trzeba 
było prosić. Pojechali i przywieźli 
pełny samochód ciężarowy. Pokażę 
wam, co z tego wyszło—mówi Gło
wacki i prowadzi nas za stolarnię.

W słońcu błyszczą dwie świeżo 
w ylakierowane snopowiązałki.

— Ot, co można było zrobić ze zło
mu z Mircza — uśmiecha się. M e- 
liśmy dotychczas wciągniętych do 
książki 21 snopowiązałek, a teraz 
jest ich 23. We wszystkich poszerzy
ło się ram ę o 25 cm, łańcuchy przy 
motowidłach rw ały się ciągle, więc 
zastąpiło się je  żelaznymi trybam i, 
które wytoczyliśmy ze szmelcu, A 
tych 25 cm to też nie bagatela, przy 
dziesięciu okrążeniach pola dają  2
i pół m etra.

KADRY 
KSZTAŁCONE NA MIEJSCU

Gdy mowa o kadrach, Głowacki 
oświadcza krótko: wychowaliśm y 
sobie ludzi sami. Taki Minkiewicz 
dziś przoduje. Przyszedł do nas już 
jako stary  chłop, a nie umiał nic.

W tym „stary chłop a nie um iał 
nic" można dosłuchać się czegoś 
więcej. M ajster jes t nie tylko dum 
ny, że potrafił drugich nauczyć, w 
tym zdaniu mieści jeszcze oskarżenie 
pod adresem sanacyjnego rządu, 
który „opiekował" się ludźmi, tak 
że rośli i starzeli się. a nicze
go się nauczyć nie mogli.

Franciszek Dyjak i Andrzej Wlaz 
też nic nie umieli, a  przy tegorocz
nych rem ontach maszyn w yrabiali 
po 195 i 212 proc. normy. Jes t to  
zasługa dawnego kow ala, Głowac
kiego, który w Zamościu nie mógł 
zarobić na chleb ,a teraz w POM-ie 
nr. 101 robi wszystko, żeby tego
Chleba ziemia rodziła jak  najw ięcej. 

*
Przy szosie łączącej Tarnogród z 

Biłgorajem warczą na polu dw a 
„Zetory". Ciągną za sobą agregaty 
złożone z grubera i brony. Na pier
wszym traktorze siedzi Jan  Bryła, 
młodziutki blondynek, z okrągłą jak  
jabłusziko tw arzą, na drugim star« 
szy trochę i rosły Henryk Kożuszek, 
Obaj przyjechali ze spółdzielni pro
dukcyjnej w Biszczu, pomóc kole
gom w Księżopolu, bo u nich jesz
cze grunta ciężkie i mokre a t f  
lekka ziemia podeschła na s łońcu

Traktorzysta Henryk Kożuszek z POM-u w  Tarnogrodzie , rozpoczął 
25 ub. m. siewy wiosenne na polach spółdzielni produkcyjnej Księżopol.

z błota śrubkę. Ogląda ją dokładnie | G ruberują pole pod owies. Trakto- 
z wszystkich stron . '■ rzyści z POM-u w Tarnogrodzie o-

Jeszcze nie zepsuta, przyda się , szczędzają tak sam o czas jak Michał
—  i chowa do kieszeni.

Otóż w POM ie 101 szanuje się 
złom jak  złoto. Może dlatego nie 
ma tam  prawie złomu, bo wszystko 
przerabiają i w ykorzystują, gdzie 
tylko mogą.

Głowacki. Przecież zobowiązali się 
wydobyć w tym roku o 1 kw intal 
więcej z hektara.

Dlatego też POM nr 101 rozpoczął
pierwszy tej wiosny roboty w polui

(rz)

Łącznościowcy obwodu Włodawa
ujykonują zoboiriązania

Pracow nicy Obwodu Pocztowego 
W łodawa pragnąc uczcić pamięć To
w arzysza Józefa S ta lina  zobow ią
zali się w ykonać plan p renum era
ty „S ztandaru  L udu“ w 120%. W 
w yniku pracy uśw iadam iającej i 
propagandy czytelnictw a prasy  pra  
cow nicy O bw odu W łodaw a w yko
nali swoje zobowiązanie z nadw yż
ką: p lan  p renum eraty  „Sztandaru  
L udu“ na m iesiąc kw iecień został 

w ykonany  w 143%,

N ajlepsze w yn ik i w  zjednyw a
niu now ych prenum eratorów  uzy
skały  zespoły pracow ników  u rzędu  
pocztowego w W isznicach z ob. Ga
jew skim  na  czele oraz pracow nicy 
urzędu Urszulin. Na szarym  końcu 
znalazła się agencja pocztow a w  
Woli W ereszcayńskiej, k tó re j p ra 
cownicy nie brali udziału w akcji 
zjednyw ania now ych p renum erato
rów . (857), Emes.
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Wyższe szkoły wychowania fizycznego
czekają na kandydatom

, Pow szechna realizacja w ykształ
cen ia  w zakresie T klas oraz podnie- 
nipnie szkół 7-letnieh do 11-letnich 
V  mieście stw arza bardzo poważne 
zapotrzebow anie wysoko kw alifiko
w anych  kad r wf.

W ykształcenie tych k ad r Sipoczywa 
na  wyższych uczelniach w ychow a
nia fizycznego, k tóre podlegają 
GK.KF. Uczelni takich  jes t w tej 
chw ili cztery.

S tudia w wyższych szkołach wy
chow ania fizycznego i Akademii 
W ychow ania Fizycznego trw a ją  3 
la ta  i m ają  za zadanie w ykształce
n ie  nauczycieli w ychow ania fizycz
nego dle potrzeb szkolnictwa ogól
nokształcącego, zawodowego i w y i- 
»zego, zrzeszeń sportow ych i orga
nizacji.

P rogram  wyższych uczelni w f o- 
be jm uje  nauki w zakresie m edycy
ny, anatom ię i biom echanikę. fizjo
logię, biologię, higienę oraz nauki 
w  zakresie ku ltu ry  fizycznej, teorię 
w ychow ania fizycznego, teorię i 
p rak ty k ę  poszczególnych dziedzin 
aportu jak  g im nastyki, lekkoatlety
ki, piłki ręcznej, pływ ania itp.

Program  uczelni w f obejmuje^po- 
nad to  nauki pedagogiczne, psycho
logię, dydaktykę i m etodykę wf o-

raz z nauk m atem atyczno -  przy
rodniczych, chemię. Formy studiów 
to: w ykład?, ćwiczenie, sem inaria 
oraz zajęcia praktyczne wf i spor
tu. Ponadto w m iesiącach letnich i 
zimowych przew idziane są wyszko
leniowe obozy oraz p rak tyk i w aka
cyjne studentów . Po I roku nauki 
studenci w yjeżdżają na miesięczny 
letni obóz sportów  wodnych, po II 
roku studenci odbyw eją miesięczną 
praktykę w akacyjną na koloniach, 
obozach młodzieżowych, kursach 
wyszkoleniowych wf lub kursach 
sportowych.

W sezonie zimowym dla I i II ro 
ku studiów organizowane są ogólne 
obozy narciarskie itp.

Po ukończeniu studiów absol
w ent uczelni wychowanie fizyczne
go otrzym uje dyplom nauczyciela 
wf i dyplom  w k ierunku obranej 
specjalizacji oraz ma praw o zdaw a
nia egzam inów m agisterskich wf.

Studenci uczelni wf posiadają u- 
prawniemia i przyw ileje takie, jakie 
posiada młodzież akadem icka w 
Polsce, korzystają ze stypendiów  i 
domów akadem ickich, ponadto u- 
czelnie zaopatru ją  młodzież w oso
bisty sprzęt sportowy kp.

K andydaci na studia wf zdają

egzaminy w stępne: pisemny na te 
m at związany z kierunkiem  stu
diów, ustny — z nauki o Polsce i 
świecie współczesnym oraz z fizy
ki. Ponadto egzamin sprawności 
(gim nastyka, pływ anie, lekkoatlety 
ka)

S typendium  całkow ite na I rok 
wynosi 300, na II rok — 338 zł, a 
na III — 375 zł.

W roku bieżącym na I rok stu 
diów w WSWF i AWF będą przyj
mowani kandydaci odpowiadający 
w arunkom : wiek od 18—25, w y
kształcenie średnie, dobry stan zdro
wie.

Uczelnie AWF w W arszawie, 
WSWF w K rakowie, Poznaniu i 
W rocławiu czekają na kandydatów  
z terenu w ojewództwa lubelskiego, 
a szczególnie z pow Chełm, Białe, 
Zamość, H rubieszów, Puław y, To
maszów Lub. (A.M.)

Osiągnięcia i plany KS „S ta rł"
uj B i ł g o r a j u

Poważnym ogniskiem życia spor
towego w Biłgoraju jest koło 
„S ta rt“ przy W łosiankarskiej Spół
dzielni Pracy. Do niedaw na koło to 
interesow ało się jedynie piłką noż
ną. Dopiero w ub. roku zaczęto o r
ganizować nowe sekcje. Najwięcej 
inicjatywy w ykazuje jednak do tej 
pory sekcja piłki nożnej i nowo-i 
powstałe sekcje: bokserska i sza
chowa.

W obecnym sezonie w iosenno-let- ] 
nim sportowcy „Startu" p o staw ili, 
przed sobą am bitne zadania, k tó - ; 
rych wykonanie będzie zależało od j 
mobilizacji wszystkich sportowców i 
Biłgoraja, oraz pomocy Rady O krę
gowej „S tart" i WKKF.

Postanowiono wybudować basen 
pływacki, roboty ziemne sportowcy 
w ykonają sposobem gospodarczym 
N ajw iększą jednak trudnością w 
realizow aniu tego projektu jest brak

Korespondenci sportoiri piszą
W fabryce fu trzarsk ie j w  Kuro

wie  powstało w ubiegłym roku ko
ło sportowe  „Włókniarz“ . N ajw ięk
szą tnudnością w  pracy koła jest 
brak boiska sportowego. Kolo "wy- 
ttosoumło już  kilka pism do G m in
nej Rady Narodowej w  Kurowie z 
prośbą o przydzielenie terenu na 
stadion. Jednak Prezydium GRN  
nie odpowiedziało do lej pory na 
lisly sportowców. (1579)

S. M.

Przy TOR „Międzyrzec" istnieje 
)u i  od dłuższego czasu kolo spor- 
foioe zrzeszające 64 członków. Ko
ło jednak nie przejawia prawie  
żadnej działalności, ponieważ ani 1 
P KK F  w  Radzyniu, ani Związek  
ZawoAou-y Pracowników Rolnych 
wenie nie interesuje się życiem  
ipor tow ym  robotnikó— TOR (1639)1

M. H.

S K S  przy Liceum. Pedagogicznym 
Nr 1 w Lublinie zorganizował szkol- ] 
ve zawody gimnastyczne o mistrzo
stwo  m. Lublina.

Pierwsze miejsce w  konkuren
cjach żeńskich zajęła drużyna Li
ceum Pedagogicznego Nr 2. W kon
kurencjach męskich na pierwszym  
miejscu uplasował się zespół Lice
um Pedagogicznego Nr 1. (1117) U

W. R.

W Lublinie zakończyły  się m i 
strzostwa szkól zawodowych m. L u 
blina w  tenisie stołowym. W zawo
dach wzięło udział 9 drużyn m ę
skich oraz 3 drużyny  żeńskie.

Pierwsze miejsce w  konkuren
cjach męskich zajęła drużyna T ech 
nikum Rudownictwa Przemysłowe
go, w  ko-nkurencjach żeńskich ze
spól Techn ikum  Chemii S pożyw 
czej.

M. R.
•

Szkolne Koło Sportowe przy L i
ceum w  Parczewie zorganizowało 
sportowy wieczorek świetlicowy,  
który cieszył się dużym  powodze
niem  wśród starszych i młodzie
ży. (1392) l

H J.

A l e U i i n d o r  M a c h a j
Przewodniczący WKKF w Lublinie

Masowe badania, masawy tren ng, masowy start
oto właśc.we zrozumienie Biegów Narodowych

Zbliża się term in Biegów Narodo
wych (26.IV. 1953) Jest to impreza 
coroczna, w której biorą udział 
dziesiątki tysięcy młodzieży w ca
łym województwie, we wszystkich 
gminach, grom adach, wsiach i m ia
stach, biegną starsi i młodzi.

W arunkiem  brania udziału w Bie
gach Narodowych jest dobie zdro
wie i odpowiednie przygotowanie 
treningowe. Dla stw ierdzenia stanu 
zdrowia powinniśmy poddać się ba
daniom  lekarskim . Jes t to nieod- 
łączina część przygotowań do B'e- 
gów. I tu taj w łaśnie dochodzimy do 
sedna zagadnienia. O rganizatorzy, 
a mam na myśli zarządy kó! spor- ] 
towych. wychowawcy fizyczni w 
szikoJach i uczelniach, nie myślą 
jeszcze wcale, bądź za mało o zbli
żającym się term inie Biegów Naro- . 
dowych. „Mają czas. term in przecież 
dopiero 26 kw ietn ia’'. Później zaś. 
gdiy term in będzie bliski, zabiorą 
się żwawo do treningu i badań — 
w tedy niestety będzie za późno oia.. 
należyte przygotowanie uczestników 
Nie możemy dopuścić do tego, aby 
zawodnicy sta rtow ali po druąim  lub 
trzecim treningu, albo naw et bez tre 
ningu.

Jeśli zawczasu przystąpim y do 
akcji badania przed Biegami Naro
dowymi, to bez większego trudu u- 
n iknie się przeciążeniia lekarzy, co

się zdarzało w roku ubiegłym. W 
takich wypadkach z konieczności 
badanie było powierzchowne i czę
sto pow staw ały nieporozumienia po
między W KKF a W ojewódzką Po
radnią Sportowo . L ekarską oraz* 
Wydziałem Zdrowia PWRN. Z dużą 
pomocą przyszło w tym roku M ini
sterstw o Zdrowia, które poleca le
karzom dokoinywać badań w m iej
scach pracy uczestników do Biegów 
Narodowych.

Były w roku ubiegłym wypadki, 
że przem ycali się ludzie całkowicie 
nie przygotowani. Dzieje się to na 
skutek nieuświadomieniia^ nie zda
w ania sobie spraw y z groźby u tra 
ty zdrowia. Stąd pozostawianie m a
ruderów  na trasie, których stan od
strasza innych od udziału w Bie
gach. By uniknąć takich faktów 
rzucam y hasło „Masowe badania, 
masowy trening i masowy s ta rt — 
oto w łaściwe zrozum ienie Biegów 
N arodowych".

O d z n a k a  SP©
spratudzianem

Twoj s f t r a w n o ś t i  
ft»> c /.nc  j

fachowca, który by mógł opracowafl 
plan budowy pływalni.

Zaprojektow ano również budową 
bieżni wokół boiska, jednak spor
towcy m ają poważne trudności w 
nabyciu żużlu.

Opiócz zaprojektow anych u rzą
dzeń sportowych zarząd kola „S ta r t“ 
w Biłgoraju postanowił uaktyw nić 
w bieżącym sezonie nowe sekcje, 
które do tej pory nie przejaw iały 
praw ie żadnej działalności ja k  lek
koatletyczną, tenisa ziemnego, pił
ki ręcznej j pływacką. Postanowio
no również otoczyć opieką szkoln* 
koło sportowe przy szkole ogólno
kształcącej w Biłgoraju.

Do najbardziej aktyw nych działa
czy sportowych można zaliczyć H«n 
ryka Pysiewicza, Jerzego Kutys.*, 
Jana Czarneckiego, M ieczysława J a 
kubczyka i Ernesta Futym skiego.

Dużą pomoc okazuje kołu Zarząd 
Spółdzielni W iosUnkarskiej i Rsd« 
Nadzorcza, a szczególnie ob. Wacław 
K wieciński i Ferdynand Mossakow
ski. W bieżącym roku Zarząd Spół
dzielni przeznaczył ponad 30 tysięcy 
złotych na budowę urządzeń spor
towych.

Nowopowstała Rada Okręgowa 
zrzeszenia S ta r t również oka&als po
moc kołu przez wydelegowanie swe
go instruk tora  ob. Boguckiego do v® 
nowania drużyny piłkarskiej.

Zbyt mało in teresu ją  się kołem 
sekcje Woj. Komitetu K ultury Fi
zycznej w Lublinie. Np o meczu z 
chełm ską G w ardią przedstawiciele 
„S ta rtu '1 z Biłgoraja dowiedzieli się 
dopiero w Lublinie na kilka dni 
przed spotkaniem . N atom iast o mi
strzostw ach szachowych wojewódz
tw a sportowcy „S tartu" dowiedzieli 
się w dniu, w którym  upłynął ter
min zgłoszeń i mimo najszczerszych 
chęci zawodnicy z Biłgoraja nie 
mogli wziąć w nich udziału.

Chodzi po prostu o to, że WKKF 
nie przew idział tego, iż listy Ho 
Biłgoraja docierają nieco później 
niż do innych miejscowości.

N ajw ażniejszym  zadaniem  jakie 
stoi obecnie przed kołem sportowym  
to Biegi Narodowe. Co praw da za
rząd koła poczynił już pew ne przy
gotow ania: część zawodników była 
ju ż ,u  ipkarza, prow adzona -są tre 
ningi, ale udział w nich bierze b. 
m ała ilość sportowców. Dlatego też 
zarząd koła powinien zmobilizować 
w szystkich pracow ników  spółdziel
ni do udziału w Biegach Narodo
wych. Jes t to tym konieczniejsze, 
że w obecnym roku organizatorem  
Biegów na pierwszym etapie są ko
la aportowe, (m. s.)

t o

KURCZĘTA
Z WCZESNYCH LĘGÓW

DOBRE N IO SK I ZIMĄ
Rasowe kurczęta jednodniowe sprzedają następujące 
Stacje W ylęgowe Rejonowej T u c za rn i-R ze żn i Drobiu 

w Lublinie
L ub 'in
Biała Podlaska
Chełm
K rasnystaw
K raśnik
Lubartów
Łuków
Międzyrzec
Parczew
Puław y

ul. M. Buczka 41
ul. G rabanow ska 20
ul. O błońska 20
ul. Poniatowskiego — Hale
ul. Urzędowska — koszar:'
llynek II
ul. S taropljarska U  
ul. Łukowska 
Hale Targow e 
ul. Zwycięstwa 88

Targow e

W Spółdzielczym Hornu Towarowym przy ul. K rakow skie Przed
mieście 49 — 51 oraz w sklepie Nr 1 przy ul. Szopena 1 i w „Raju 

Dziecka" Kr. Przedm. 7(1 otw arto

TARGI WIOSENNE
rorganizow ane przez Lubelską Spółdzielnię Spożywców,

Na targach prowadzona jest sprzedaż wszelkich tow arów  pr/.rmy- 
slowych, tekstylii w pełnym asortymencie, piękne jedw abie sukien
kowe w cenie od 22.50 zl do 89 zł wełny sukienkowe, ubraniowe, 
samodziały. Bogaty asortym ent sezonowy konfekcji męskiej, dam 
skiej i dziecinnej. Obuwie wiosenne i letnie, artykuły  kosmetyczne 
t Perfum eryjne, papiernicze, szerokie asortym enty zabaw ek dzieein- 
nyoh, oraz artykuły  gospodarstwa domowego, ceram iki, szkło, kry

ształy, nakrycia stołowe nierdzewne itd.
Targi trw ają  do 4-go kw ietnia włącznie. Jednocześnie w sklepach 
konfekcji ciężkiej odbywa się sprzedaż ra ta lna  na w arunkach do
godnych dla św iata pracy. 259/K

C H I N O S Y T H  tabletki
p rzy  m l e n n e j  ł c h ło d n e j  p o g o d z ie  w  ra
zie . przes& iębienia ch r o n ią  p rze d  j-cgo 

n a stę p s tw a m i.

Do n a b y c ia  w  a p t e k a c h  I d r o g e r ia c h  MH D.

U W A G A SPORTOWCY
Korzystajcie z bogatej literatury  sportowej, k tórej w ielki w ybór 
z różnych dziedzin sportu znajdziecie w KSIĘGARNI WZORCOWEJ 
w Lublinie, K rak Przedm ieście B8. 2H3/K

Puszki na lody, urządzenia
do produkcji i konserwacji  lodóuj

m ic r i / i i in r  sy fo n y
LUBELSKIE ZAKŁADY PIEKARNICZE

Bliższych inform acji w zakresie w arunków  nabycia udziela Dział 
A dm inistracji I.ZP w Lublinie przy ul. H. Saw ickiej 20. 2B0/K

Obwieszczenia

CENTRALA HANHI/OWA PRZFMYSMT PA
PIERNICZEGO BIURO WOJKWODZKIK W 
LUBLINIE, UL BUCZKA 20 zaw iadam ia, że 
/.godnie z uchw ałą Rady Państw a I Rady Mi
nistrów  w spraw ie kontroli społecznej doty
czącej działalności aparatu  wykonawczego we 
wszystkich naszych placówkach — Dyrekcja 
ustaliła dzień przyjęć w każdy poniedziałek od 
goriz. 10 — 12. Zgłaszających się obywateli z 
zażaleniami I uwagami przyjm ować będzie oso
biście dyrektor lub Jego zastępca. W wypadku, 
gdyby na wyznaczony dzień przypadło święto 
przyjęcia nastąpią w następnym  dniu powszed
nim. 2(i:*/K

O G Ł O S Z E N I A
DR OB NE

ZGUBY

LUBELSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO 

w  Lublinie — Zakład Nr 2, 
ul. S lalingradzka (>0 

przyjm ują zamówienia na wyrób wszelkich 
sw etrów  z powierzonego surowca oraz do
rabianie stopek do pończoch wełnianych 

i bawełnianych. 213/K

N a tra s ie  L u b l i n  — K r a 
k ó w  p o z o s t a w i o n o  w 
p o c iąg l i  w a l i z k ę  z a w i e 
r a j ą c ą  d e k u  m e n  ty  w y 
d a n e  p r z e z  A k a d e m i ę  
M e d y c z n a  L u b l i n .  Z n a 
l a zca  p r o * z o n y  j e s t  o  
z w r o t  d o k u m e n t ó w  za 
w y n a g r o d z e n i e m .  B o 
r y  s i e w  icz J a n u s z ,  z a m .  
J a r o s ł a w ,  u l .  W e is sa  6.

Z g u b io n o  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez 
P r e z y d i u m  M ie j s k i e j  
R a d y  N a r o d o w e j  L u 
b l in ,  l e g i t y m a c j ę  ko le -  
j o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
D O K P  P o z n a ń  o r a z  d e -  
k-ret k o l e j o w y  n a  n a 
z w i s k o  P i e t r z y k o w r k a  
A p o lo n ia .  S32/G

Z g u b i o n o  p r z e p u s t k ę  na  
l e r e n  L u b e l s k i c h  Z a -  
k i ad  ó w  M i es  n y c h ,  1 e - 
g i t y m a c j ę  Zw .  Z a w  na  
n a z w i s k o  M o r a w s k a  
H e l e n a ,  533/G

Z g u b io n o  ś w i a d e c t w o  
u k o ń c z e n i a  4 k l a s  
S z k o ł y  P o d s t a w o w e j  w  
K o n o p n i c y  n a  n a z w i s 
k o  S t o l e c k a  J ó z e f a .

534.G

Z g u b io n o  d o w ó d  to ż s a 
m o ś c i  k o n i a  w y d a n y  
p r z e z  P r e z y d i u m  G m i n  
n e j  R ady  N aro d o w ej  
G a r b ó w ,  n a z w i s k o  p o 
s i a d a c z a  J e n d r e j e k  W ł a 
d y s ł a w .  53 3/G

Z gu b io n o  p r a w o  j a z d y  
k a t .  I I  w y d a n e  p r z e z  
P r e z y d i u m  P o w i a t o w e j  
R a d y  N a r o d o w e j  L u 
b l in  W y d z i a ł  K o m u n i 
k a c y j n y  o r a z  c z e k i  n a  
p o b r a n i e  b e n z y n y  i 
o l e j u  s i l n i k o w e g o  na  
n a z w i s k o  W oj  t y s i a k  
M a r i a n .  537/G

Z gu b io n o  d ow ód  k o le 
j o w y  N r  1153904 w y d a 
n y  p r z e z  D O K P. L u 
b l in  n a  n a z w i s k o  Z y -  
d e k  E u g e n i a .  83&'n

S k r a d z io n o  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P r e z y d i u m  M i e j s k i e j  
R a d y  N a r o d o w e j  L u 
b l in ,  p o k w i t o w a n i e  z ł o 
ż o n y c h  d o k u m e n t ó w  n a  
o t r z y m a n i e  d o w o d u  o -  
s o b i s t e g o  n a  n a z w i s k o  
K o m o r o w a  W a n d a .

5M/G

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  w y d a n ą  p r z e *  
P r e z y d i u m  G m i n n e j  
R a d y  N a r o d o w e j ,  p o 
to k  W ie lk i  n a  n a z w i a -  
k o  L a p u c k i  J a n ,  z a m .  
B r z e z i n y .

C z y  jesteś 
i u ź

prenumeratorem
prasy partyjnej
na rok 1953?
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Szkolenie ideologiczne
w Akademii Medycznej w Lublinie

Poziom ideologiczny pracow ni
ków A kademii Medycznej ma 
szczególne znaczenie tak w pracy 
dydaktycznej jak  i w pracy nau
kowej.

Z dniem  1 listopada 1952 roku 
rozpoczęło się szkolenie pomocni
czych sit naukowych, pracowników 
adm inistracyjnych, laborantów  i 
woźnych. Szkoleniem objęto 420 o- 
sób, podzielonych na 5 grup. Do 
pierwszych trzech grup włączono 
młodszych i starszych asystentów  
zakładów i klinik, do grupy 
czw artej pracow ników  adm in istra
cyjnych, do grupy piątej laboran
tów i pracowników fizycznych.

Szkolenie oparte jes t na 2 p ro 
gram ach. K urs dla pomocniczych 
sił naukowych oraz dla pracow ni
ków adm inistracyjnych odbywa się 
według program u M inisterstw a

mia polityczna, historia* ru ch u  ro 
botniczego, nauka o P o lsce i świe- 
cie współczesnym. K urs' d la labo
rantów  i pracow ników  fizycznych 
oparty jest na programile W szech
nicy Radiowej.

Szkolenie prow adzi Rac&a Związ
ku Zawodowego P racow ników  
Służby Zdrow ia przy „Akademii 
Medycznej, a k ieru je  szkjoleniem i 
jest za nie odpow iedzialne K ole
gium Szkoleniowe pow ołane przez 
rektora  akadem ii w składzie: prze
wodniczący prof dr. S tanisław  
Grzycki, przew odniczący. Rady 
Miejscowej ZZPSZ mgr. M arian 
G ajus oraz czterej członkowie. Ko
legium kontro lu je przebieg' szkole
nia, w ysłuchuje 2 razy w  m iesią
cu spraw ozdań kierow ników  grup 
o stanie frekw encji na zajęciach o- 
raz miesięcznych spraw ozdań kon-

Zdrowia z tem atyką: m aterializm  i sultantów  z przebiegu i poziomu 
historyczny i dialektyczny, ekono- i szkolenia.

Studenci lubelscy zakończyli
eliminacje zespołom śiuietlicoiD^ch

wski.

Tegoroczne elim inacje środowisko, 
we studenckich zespołów świetlico
wych, które odbyły się w ubiegłą 
niedzielę przebiegały pod hasłem: 
„Wzmożoną pracą kultur»lno-ma,so
wą, w alką o pokó.i, o lepszą przy
szłość młodzieży, witamy IV Św ia
towy Kongres Studentów  w W arsza
wie i IV Światowy Festiwal Mlo-

Już niedługo
w b a r a c h  m le c z n y c h
będziemy mogli nabyiuać
lody
i „ w i o s e n n e "  k a n a p k i

W lubelskich sklepach ukazały  
się już  nowalijki. Sk lepy  tekstylne  
zaopatrzone  s({ w  wiosenną odzież, 
jedn ym  słowem  —* iwiosnę widać 
na każdym  kroku.

Nie pozostają tak ie  w  tyle bary 
mleczne. Jak  nas poinformowało  
Okresowe Przedsiębiorstwo Detalu 
i Barów Mlecznych w najbliższym  
czasie w  podległych m u  placów
kach zostanie wprowadzona sprze
daż tzw. „wiosennych" kanapek ze 
szczypiorkiem, rzodkiewką  i inny
mi nowalijkami oraz wiosennych  
sałatek jarzynowych.

Przystąpiono także do próbnej 
produkcji lodów, które — jeśli do
pisze pogoda — już  w  okresie po- 
świątecznym będziemy mogli na
być w  barach mlecznych, (r)

Krytyka pomogła
Dnia 19 marca br. zamieściliśmy  

felieton pt. „Dziwny fakt", w  któ
rym  opisaliśmy wesołą  historię, gdy 
jedna z k lientek ob. Grzeszczak 
nabyła w  sklepie CHPD (przy ul. 
Krakowskie Przedmieście 30) pan
tofle, które jak  się potem okazało, 
były na jedną nogę i różniły się nu
merami.

Gdy klientka zwróciła się do kie
rownika sklepu z prośbą o w y m ia 
nę pantofli , otrzymała odpowiedź, 
że niestety nie ma na to rady...

Okazało się jednak, że jest. Po 
interwencji redakcji pantofle za
mieniono. W związku z tym  nasza 
czytelniczka Maria Grzeszczak  
zam. w  Lublinie przy Al. Racła
wickich  fi m. 24 nadesłała nam  
list, w  którym dziękuje za szybką  
i skuteczną interwencję, (r)

W c z a s y  n ar c ia rs ki e
u; kwietniu

Korzystając i  ostatnich obfitych 
opadów śnieżnych w górach (do 93 
cm) Dyrekcja Naczelna Funduszu j 
Wczasów Pracowniczych organizuje 
w m. kwietniu w okolicy Bieruto
wic w domu wycieczkowym PTTK 
„Strzecha Akademicka" w taasy nar- I 
ciarskie.

Skierowanie na  ulgowe wczasy ! 
narciarskie wydaje Okresowe Biuro j Na 
Skierowań FWP przy ORZZ. (w)

dzieży i Studentów  w Bukarpszcie.'*
Czternaście zespołów w yróżnio

nych na elim inacjach uczelnianych 
stanęło do konkursu. R epertuar o- 
bejmował pieśni i tańce regionalne, 
pieśni i tańce narodów Związku 
Radzieckiego i krajów  dem okracji 
ludowej oraz oryginalny m ontaż li
teracki w wykonaniu zespołu św iet
licowego Zrzeszenia Studentów  Pol
skich przy KUL-u.

Na elim inacje centralne zostały 
wytypowane następujące zespoły: 
chór UMCS i zepół śpiewaczy II 
roku Praw a, oraz zespoły taneczne 
Akademii Medycznej (II rok Wydz. 
Lekarskiego i I r. Farm acji).

Zespoły, które w yjadą na elim ina
cje centralne będą reprezentow ały 
województwo lubelskie.

Uczestnicy szkolenia in teresują 
się om aw ianą tem atyką, poziom 
jest dobry, frekw encja natom iast 
jest za niska, w aha się w granicach 
70 — 80 proc., a w niektórych gru
pach bywa naw et niższa. Są p ra
cownicy, którzy uchylają się od 
uczestniczenia w szkoleniu i od 
początku nie byli an i na jednym  
zajęciu.

W związku z brakam i i niedocią
gnięciami Rada Miejscowa ZZPSZ 
dała mężom zaufania wytyczne, a- 
by spraw a szkolenia ideologicznego 
została omówiona na najbliższych 
naradach  produkcyjnych w po
szczególnych zakładach i klinikach, 
co niew ątpliw ie w płynie na podnie
sienie frekw encji i zmobilizowanie 
uczestników  szkolenia do jeszcze 
lepszej pracy i do dobrego przygo
tow ania do końcowego egzaminu, 
który  odbędzie się w drugiej poło
wie czerwca 1953 roku.

Doprowadzone do końca szkole
nie na obecnym poziomie i przy 
pełnej frekw encji uczestników  na 
zajęciach, n iew ątpliw ie znajdzie 
swe odbicie zarów no w pracy dy 
daktycznej jak  i naukow ej na ca
łej uczelni lubelskiej.

S tanisław  Kowalczyk

C z y t e l n i c y  p i s z  t ą

St u d i a  p r z y g o t o w a w c z e  o t w i e r a ją  drogę
na iryższe uczelnie

Szanowna R edakcję, Obecnie 
prow adzona jest rek ru tac ja  na U- 
niw ersyteckie S tudium  Przygoto
wawcze przy UMCS w Lublinie. 
Cztery lata tem u rów nież i ja  zna
lazłem się na takim  studium , a o- 
becnie jestem  studentem  na II  ro
ku Wydz. W eterynaryjnego.

Wielu młodych chłopców i dziew 
cząt zastanaw ia się nad tym , czy 
potrafią ręką od pługa i m łota pi
sać, czy potrafią się uczyć.

Tak sam o zastanaw iałem  się i ja. 
P rzed w ojną o szkole średniej nie 
mogłem naw et marzyć, pracow a
łem potem  u kułaka. Nic w ięc dzi
wnego, że do nauki nie byłem  ani 
przygotow any an i przyzwyczajony. 
Mimo to poszedłem na studium  
przygotowawcze. Z początku nauka 
szła mi ciężko, ale wspólnie z ko
legam i pokonałem  te trudności i 
ukończyłem  stud ium  z w ynikiem  
dobrym . Obecnie rów nież nie pozo
staję w tyle, a w ielu kolegów co 
ukończyli studium  przygotowawcze 
— to przodownicy nauki i pracy 
społecznej.

Piszę ten list dlatego, że w okre
sie, kiedy przeprow adza się rek ru 
tację  na  U SP w ielu kolegów znaj

duje się w tak iej sam ej sytuacji, 
jak  ja  przed kilkom a laty, że tak  
samo jak  ja zastanaw iają  się czy 
dadzą sobie radę. Przykład, k to , 
ry podałem przekonają chyba kan
dydatów , że studium  otw iera dro* 
gę na wyższe uczelnie.

Adolf Januszew ski
s tuden t UMCS

Tajemnice bramy

T r z e b a  lepiej z a o p a t r y w a ć  w  m ate ria ły  
spółdzielnie pracy

W Spółdzielni Pracy Bieliźniar- 
sko-Odzieżowej zainicjowano współ
zawodnictwo indyw idualne i zespo
łowe, dzięki którem u ożywiło się 
znacznie tem po pracy i zwiększyła 
się jej wydajność. Najlepiej ze 
wszystkich brygad pracuje brygada 
II w ykonująca przeciętnie 125 proc. 
normy. W dziale maszynowym orzo- 
duje taśma pierwsza. Plan produk
cyjny w styczniu został wykonany 
w 120 proc., również w lutym  wyko
nano plan z nadwyżką. Załoga mo
głaby osiągnąć jeszcze lepsze w yni
ki, gdyby dysponowała dostateczną 
ilością potrzebnych m ateriałów . 
Tymczasem C entrala Tekstylna w 
Lublinie niedostateczne zaopatruje 
spółdzielnię w towary bawełniane.

W piątek  k on c er t
Filharmonii

W dniu 5 kw ietnia br. (piątek) o 
godz. 20 Ifań^w ow a Filharm onia W 
Lublinie urządza w sali koncertowej 
przy ul. Daszyńskiego 7 koncert 
symfoniczny, na którym  usłyszymy 
Haydna Symfonię G -dur z uderze
niem w kotły, koncert skrzypcowy 
Mendelssohna.

lako solista w ysląpi koncertm istrz i Wojew6d7>ka Kolumna T ransportu 
Filharm onii W arszawskiej, Fryderyk Sanitarn ,1RO w LllbUnIł! w uhieg-

at ows i. kw artale otrzym ała dla Wojc-

produkcji brak  dostatecznej ilości 
podszew ki jak  rów nież nici kolo
rowych. (1120)

Henryk Koroiczuk

CHPD organizuje
d os ta w ę  mebli  do domu

W ojewódzkie Biuro C entrali H an
dlowej Przem ysłu Drzewnego zorga
nizowało konferencję, na której o- 
m aw iano m. im. spraw ę dostarczania 
mebli do domów odbiorców. Do
tychczas klienci CHPD musieli ko
rzystać z usług pryw atnych w łaści
cieli platform , którzy niejednokrot
nie pobierali wysokie ceny za prze
wóz mebli. K onferencja postanowi-

Ujemnie zwłaszcza odbija się na ,a rozwiązać . to  zagadnienie O 
*■■■■' ' szczegółach poinformujemy czytelni

ków w najbliższych num erach na
szego pisma, (r)Nowe karetki

dla lubelskiego
p o g o t o w i a

O rkiestrą dyryguje Robert Satano-

Ttokąd LDTLD̂>
m n o u m .

wódzłdej S tacji Pogotowia R atunko
wego nowe karetk i m arki „Skoda“ 
przystosowane do potrzeb ratow ni
ctwa. W związku z tym odczuwa 
się w Lublinie od pewnego czasu 
uspraw nienie usług Pogotowia Ra
tunkowego. (j.t.)

T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J  O S T E R W Y
— „ Ś l u b y  p a n i e ń s k i e "  gocJ-z. 19.00. 

A P O L L O  — P K F .  , ,P i e ś ń  T a j g i "  p r o d .
r a d z i e c k i e j ,  g od z .  16, 18. 20. 

R O B O T N I K  — P K F .  , ,E x p ie> s  M o s k w a
— O c e a n  Spokojny**,  p i o d .  r a d z i e c 
k i e j ,  g o dz .  16. 18.

R I A L T O  — P K F .  , .M u r y  M a l a p a g i "  — 
p r o d .  f r a n c . - w ł o s k i e j ,  g odz . 16, lfi. 20. 

P R Z O D O W N I K  — , .D i ib r o w s k i“ , p r o d .  
r a d z i e c k i e j ,  go d z .  18.00 .
P r o g r a m  k in  p o d a j e m y  n a  p o d s t a w i e  

i n f o r m a c j i  O Z K ,  u l .  P s t r o w s k i e g o  6, 
te l.  14-00

D Y S U R Y  A P T E K
N a r u t o w i c z a  27, M. B u c z k a  23, S t a l i n -  

r f r a d z k a  2S, Kraik.  P r z e d m  3.

Z  d zi a ła l n o ś c i  kół  L P Z
O statnio koła LPŻ przy zak ła

dach pracy i szkołach przeprow a
dziły w ybory do zarządów.

Wybory nowego zarządu w Szko
le M etalowej połączone były z uro
czystością w ręczenia legitym acji 
nowym członkom koła.

Robotnicy Młyna Nr 1 postano
wili włączyć do pracy szkoleniowej 
nie tylko członków LPŻ, lecz 
wszystkich pracow ników  zatrud
nionych na terenie młyna, (w)

Brama nr 11 przy ul. Górnej gdzie  
mieści się Centr. Wojew. Poradnia  
Przeciwgruźlicza. P unkt szczepień...

...a oto ,.p rzy jem ny“ widok  
za bramą...

fot. Wierucki

K ło p o ty
| Lubel sk i ch  Zak ładów Mięsnych

W SPÓŁDZIELNI T R Y K O T A R SK O -G A L A N T E R Y JN E J  „JASKÓ ŁK A"
W LUBLINIE

Jakkolw iek LZM w ykonały plan 
za m iesiąc luty w 116,9 proc., to 
jednak  niektóre działy planów  nie 
w ykonały z powodu b raku  puszek 
do konserw . Dział konserw  k rajo- 

j wych w ykonał plan tylko w 82,1 
. . .  , , , „  . , 1 proc. Dział szynek eksportow ych 

Irena Chęcińska, laborantka Zakładu  mial wykonać pian w 140 pr
C 'y i l< f7 0 7 P .n .T ( l .  N n n i n n  -im T ' i / K l i m o  <i/>et  , , , , ,  ’

w ykonał tylko w 101,3 proc. jed y 
nie tylko z powodu b raku  puszek. 
Fabryka w yrabiająca puszki do 
konserw mieści się w Bydgoszczy. 
W ykonują oni nie tylko za mało

Czyszczenia Nasion w  Lublinie jest 
jedną z najlepszych pracoicnic; we  
współzawodnictwie pracy osiąga 

ona 160 proc. normy.
Na zdjęciu Chęcińska w  czasie wa

żenia nasion łubinu.

i
zdjęciu kieroumiczka spółdzielni Janina Stankiewicz przyjm uje go
towe swetry, przyniesione przez pracownicę Annę Barczuk,

Z m ia n a  terminu
opłat za prenumeratę

Zam ów ienia ł p rzedpłaty  na 
prenum eratę  dzienników  i czaso 
pism  przyjm ow ane będą w no
w ych term inach a mianowicie od 
dnia 11 każdego miesiąca do dnia 
10 następnego miesiąca na n a j
bliższy okres kalendarzow y, a 
mianowicie:

N a okres miesięczny, co m ie
siąc.

Na okres k w arta lny  do dnia 10 
grudnia, m arca, czerwca i w rześ
nia.

Na okresy półroczne do dnia 
10 grudnia i czerwca.

Na okres roczny do dnia 10 
grudnia .

Z am aw iając prenum eratę  na 
miesiąc maj należy uiścić przed
p ła tę  do dnia 10 kw ietnia.

puszek, a le  w ykonują je tylko w 
jednych rozm iarach, co bardzo u- 
trudnia  pakow anie produktów  i 
w ykonanie planów  produkcyjnych.

A leksander K ura 
korespondent zakładowy

Odpowiadamy 
n a  listy

Oh. J. G. w Lublinie. — Notatki 
Waszej na tem at zobowiązań praco
wników Hoteli Miejskich wykorzy
stać n ;e mogliśmy, ponieważ zobo
wiązania te mówiły o usunięciu za
ległości przy realizow aniu planu a 
nie o  przekroczeniu nakreślonego 
planu.

Ob. K. H. — Lublin. Spraw ą w a
runków istniejących na kw aterach 

I straży pożarnej zainteresujem y się.
I Odpowiemy Wam listownie,

S Z T A N D A R  L U D U Nr 83


